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Niedziela | plebiscytowa w Niemczech 


/ CENA EGZ, 


25 


GROSZY 


Szał entuzjazmu na widok poruszającej się... firanki 


Berlin, 19. 8. (R). Z okazji dzisiejszego plebiscy- 
tu poczęły się ulice Berlina już od wczesnych godzin 
porannych ożywiać. Już o 6 godzinie rano wyru- 
szyły na miasto bojówki i rozmaite organizacje 
hitlerowskie z muzyką, aby zbudzić mieszkańców 
Wznoszono chórem okrzyki, nawołujące ludność 
„do spełnienia obowiązku wyborczego“. Wszędzie 
spotykano olbrzymie iłości bojówkarzy brunatnych 
w najrozmaitszy sposób propagujących głosowanie 
za Hitlerem, Na ulice wyruszyły także odpowie- 
dnio oznaczone auta, służące do przewożenia Cho- 
rych do lokalów wyborczych. 

Zupełnie analogiczny obraz przedstawiały także 
wszystkie miasta prowincjonalne, gdzie również 
odpowiedni nastrój robiony był w myśl jednolite 
go planu. 


W godzinach południowych zebrały się wszyst- 
kie oddziały hitlerowskie z muzyką przed urzędem 
kanclerskim przy placu Wilhelma wznosząc okrzy- 
ki na cześć Hitlera, oraz domagając się, by się po- 
kazał, W pewnej chwili poruszyła się w oknie fi- 
ranka, co skłoniło zebranych do entuzjastycznych 
wybuchów. Równocześnie orkizstry zaintonowały 
hymn. Wkrótce jednak okazało się, że zaszła po- 
myłka, wobec czego komedja z okrzykami i żąda- 
niami rozpoczęła się na nowo. 

Po godzinie ukazał się Hitler w oknie. Plac, któ- 
ry tymczasem zapełnił sę szczelnie tłumami, poru- 
szył się a równocześnie rozległy się ogłuszające 
ryki i warkot bębnów, oraz rozległy się dźwięki 
hymnów niemieckich. 
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Balonprof. Cosynsa wylądowałszczęśliwie 
w Jugosławii 


Belgrad. 19. 8. (R) Belgijski balon strato- 
sferyczny prof. Cosynsa wylądował w sobo- 
tę wieczór na terytorjum jugosłowiańskiem. 

Lądowanie odbyło się gładko we wsi Ze- 
nawlje w pobliżu miasteczka Murska Sobe- 
ta nad rzeką Murą. 

Prof. Cosyns i jego towarzysz Van der 
Elst są zdrowi i cali. Mają oni dziś wyjechać 
do Lublany. 

Wedle późniejszych doniesień balon wylą- 


dował o godz. 21. lotnicy zatem byli w po- 
wietrzu o godzinę dłużej niż pierwotnie za- 
mierzali. 

Wiadomość o wylądowaniu balonu nadesz 
ła do Belgradu dopiero w niedzielę przedpo- 
łudniem. Wieś Zenawlje bowiem położona 
jest na wyspie, na rzece Murze, i nie posia- 
da telefonu ani telegrafu. Dopiero rano wy- 
słano specjalnego posłańca z telegramem do 
najbliższego urzędu pocztowego. 


dO OOO EZ NZD ZZ R CA OZ DO 


„Niesjoniśc 


muszą aktywniej współpracować 


Zurych 19. 8. ŻAT. Pod przewodnictwem p. Ne- 
ville Lasky odbyła cię tu narada członków Egze- 
kutywy Agencji żydowskiej wraz z pewną liczbą 
niesjonistycznych przyjaciół Agencji. 

W obradach wzięli między innymi udział pp.: 


Członek Egzekutywy Locker referował dotych- 
czasowe wyniki współpracy sjonistów i uiesjoni- 
stów w Agencji żydowskiej i konieczność ożywie- 
nią działalności części niesjonistycznej. 

Prof. Brodetzki referował działalność politycz- 


Dr. Cyrus Adler, Max von Anhauch (Czerniowce), ną Egzekutywy, Dr. Hexter działalność finansową. 


Dreyfus-Brodzki (Bazylea), Dawigdor Goldsmitb 
(Londyn), oraz członkowie Egzekutywy prof. Bro- 
detzki, Locker, Grynbaum, Hexter, Lipsky i Rup- 


Wnioski Egzekutywy idą w tym kierunku, aby 
w przyszłości niesjoniści współpracowali nietylko 
indywidualnie, lecz aby we wszystkich krajach łą- 


pin, dyrektor Keren Hajesodu Hantke i Dr. Lau- | czyli się w organizacjach, które będą współpraco- 


terhach z departamentu organizacyjnego Egzeku 
tywy. 


wały przy odbudowie Palestyny, 


~ 
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Francja nie godzi się 
na kolonizację Zydów w Syrji 


Genewa. 19. 8. .(ŻAT) Jak się dowiaduje 
genewski korespondent ŻA'T-nej, Radzie Li- 
gi Narodów zakomunikowane będzie nega- 
tywne stanowisko francuskiej władzy man- 


datowej wobec projektu kolonizacji żydow-jbowiązań w kierunku ułatwienia 


skiej w Syrji. 


Stanowisko władz francuskich uzasadnio- 
ne jest tem, że kolonizacja, sjonistyczna wy- 
magałaby wzmocnienia sił wojskowych i że 
' mandat syryjski nie nakłada na Francję Zo- 
imigracji | Li 
dla obcokrajowców. Tego rodzaju zaś akcja 


BE ów redakcja nie zwraca. 


Za inseraty redakcja nie odpowiada. 
Ceny ogloszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej stronie. 


Dziś w numerze: 

Obserwator: Gdzie jest młodzież niemiecka? 
(List z Trzeciej Rzeszy) 

„Elita” w Anglji — i w ZSSR. 

Mgr. L. Halpern: „Juden iiber alles!” 

Nieudany lot do stratosfery. 

Irma Kanferówna: Prawda o Juljuszu Cae- 
sarze. 

LEKARZ DOMOWY. 

FRZEGLĄD SPORTOWY. 


Żydzi algerscy na genewskiej 
konferencji światowej 


Genewa. (ŻAT) Żydzi w Algierze na żydo- 
wskiej konferencji światowej w Genewie re- 
prezentowani będą przez p. Eljahu Goslana. 

Naczelny rabin dr Angelo Sazerdotti re- 
prezentować będzie związek gmin żydowskich 
we Włoszech, zaś Leon Castro 1 Samuel Mor- 
dech — związek gmin żydowskich w Grecji. 

Waad Haleumi reprezentować będzie na 
konferencji genewskiej dr. Ben Zion Mosin- 
sohn, który wraz z drem Rosmarinem stano- 
wi delegację światowego związku ogólnych 
sjonistów na tę konferencję. Otwarcie Żydo- 
wskiej konferencji światowej w Genewie na 
stąpi w poniedziałek 20 bm. 


Dymisja autora projektu 
podatku dochodowego 


w Palestynie 


Jerozolima 19. 8. ŻAT. Kierownik departamen- 
tu finansowego przy rządzie palestyńskim William 
Johnson, który bawi na urlopie w Anglji, podat 
się do dymisji i nie wróci już do Palestyny na da- 
wne stanowisko. 

Donosząc o tem, „Doar Hajom* tłumaczy dymi- 
sję Johnsona tem, że był on autorem projektu po- 
datku dochodowego w Palestynie, który to pro- 

| jekt został wycofany. 


Nielegalnych imigrantów 
arabskich 


nie skazuje się na deportację 

Jerozolima (ŻAT). Sędzia pokoju w Tel-Awiwie 
Shems rozpatrzył sprawę 16 Arabów z Egiptu, are- 
sztowanych w pobliżu Petach Tikwah pod zarzu- 
tem nielegalnej imigracji do Palestyny. Jeden z 
oskarżonych, który stwierdził, iż mieszka już jakiś 
czas w Palestynie został zwolniony. Pozostałych 
zaś 15 Arabów skazano na 5 funtów grzywny każ- 
degot z zamianą na miesiąc aresztu. 

Żądanie przedstawiciela policji, aby sąd orzekł 
również deportację zostało uchylone przez sęlzie- 
go z tem uzasadnieniem, iż policja sama jest upra- 
wniona deportować osoby, przybyłe nielegalnie do 
kraju 


| O 


kolonizacyjna obciążyłaby budżety Syrji i 
Libanonu dodatkowemi wydatkami na cele 
bezpieczeństwa. 


= 
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Listy z „Trzeciej Rzeszy“ 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. VIII. 1984 --— 


dzie jest młodzież niemiecka? 


(Od naszego specjalnego korespondenta) 


Berlin, w sierpniu. 

Wyższe uczelnie w Niemczech stanowiły 
cd lat twierdzę najczarniejszej reakcji. Re- 
publika weimarska była bezsilną wobec tej 
reakcji. Większość studenterji niemieckiej 
darła koty z władzą państwową na tle para- 
grafu aryjskiego. Studenterja niemiecka — 
przysięgała na Hitlera jeszcze na długo przed 
zdobyciem przez niego mas ludowych. Hasła 
„Nowych Niemiec”, „Deutschland erwache!” 
„Juda verrecke” i „Juden raus!”, zdobiły je- 
szcze od 1925 ławki sal wykładowych i — za 
przeproszeniem — ściany pewnych ubikacyj 
akademickich. „Twórczość literacka”, jaka 
rozwinęła się w życiu i bazgraniu na ław- 
kach i na ścianach powyższych haseł, stoi na 
ogół pod znakięm związku miłości z polityką. 

Podozas jednak, gdy liryka erotyczna na 
ławkach sal wykładowych zdradza pewną po 
wściągliwość i umiarkowanie, to liryka na 
ścianach owych ubikacyj wspomnianych wy: 
żej utrzymana jest w tonie zdecydowanie 
swawolnym, poprostu pornograficznym. W 
przestrzennych salach wykładowych ograni- 
czą się studenterja do rycia subtelnych i roz 
kosznych imion, jak „Lore” albo „Inge” i do 
obrazowania stylem starych Niemiec serca 
przeszytego strzałą Amora. Natomiast na 
ścianach królują obrazki o treści anatomicz- 
no-fizjologicznej, zaopatrzone odpowiednio 
„woniejącemi” wersetami. Ale obok tego 
wszystkiego widać było od kilku lat napis: 
„Juden raus!”. W r. 1930 dodał jakiś mądry 
świadek tego wezwania w ubikacji berlińskie 
go uniwersytetu niemniej charaktefystycz- 
ne zdanie: „Deutsche hier błćiben!*, czem 
chciał niewątpliwie wyrazić, żć te iświęcdne 
lokale winny być zastrzeżone wyłącznie dla 
aryjczyków pełnej krwi. Z podziemi „ubika- 
cyjnych” wyczołgała się walka o paragraf 


związkom akademickim otrzymał narodowo» 
socjalistyczny związek studentów sukurs tak 
że ze strony młodzieży rzemieślniczej. Ponie- 
waż korporancj i burschowie zakasali ręka- 
wy do obrony, przyszło do regularnych awan 
tur i bijatyk w wielu miastach uniwersyte- 
ckich. Jednej i drugiej stronie dostało się 
mnóstwo cięgów. Policja wkroczyła, nakry- 
wając korporantów, którzy całemi gromada- 
mi przyprowadzeni zostali do więzienia. 
Gleichschaltowana prasa nie znalazła na to 
innego określenia, jak to, że wypadki te, to 
„kein schönes Bild”. 

Zresztą narodowo-socjalistyczny związek 
studentów przegrał sromotnie tę walkę. Jego 
radykalny przywódca Dr Strabel przypłacił 
tę przegraną dymisją, zaś noszącym barwy 
korporacyjne związkom studenckim zezwolo- 
no w drodze urzędowej dalej nosić czapki i 
szarfy. „Gleichschaltowanie” uniformów stu- 
denckich nie powiodło się. 

Ze stąnowiska politycznego jest zwycię« 
stwo korporacyj w dziedzinie wolności nosze- 
nia barw jedynie przyczynkiem do zdemasko 
wania  pseudo-rewolucyjnej roli hitleryzmu, 
paktującego w rzeczywistości z t. zw. reak- 
cją, którą, w myśl programu, miał zniszczyć. 
Ale poza walką o kolorowe czapki i szarfy 
korporacyjne dzieją się jeszcze o wiele waż- 
niejsze rzeczy na niemieckich uczelniach. 
Czy niemieccy studenci są z Hitlera bez re- 
szty zadowoleni, i jak ustosunkowują się 
wogóle do państwa hitlerowskiego? Sądzili- 
śmy zawsze, że akademicy stoją wiernie u 
boku Hitlera i hitleryzmu. Tak właśnie było 
przed zdobyciem władzy przez Hitlera. Czy 
po objęciu władzy miało się to zmienić? W 
tak popularnem w szeregach narodowo-socja 
listycznem piśmie, jak „Stiirmer”, czytamy, 
że „conajmniej 60 proc. akademików, a pra- 
wdopodobnie nawet jeszce więcej, stoi w opo 


aryjski, dotarła do wyższych sal wykłado | zycji do państwa hitlerowskiego. Student o- 


wych i skończyła się, jak wiadomo, wygna: 
niem nie-aryjczyków. Teraz, gdy aryjczycy 
są wreszcie między sobą, byłoby ciekawem 
stwierdzić, jak się obecnie czują, 


co — za,wniosek, że niemieckie wyższe uczelnie mu- 


»eeny jest czynnikiem opozycji, a nie czyn- 
sikiem narodowo-socjalistycznej rewolucji”. 
Jrgan Juljusza Streichera wyciąga z tego 


przeproszeniem — myślą i jak się zapatrują| szą — zostać rozwiązane! 


na rzeczy, idące z zewnątrz. 


Czy entuzjazmują się jeszcze swym panem |them przeczytaniu tych wywodów mogły mi dzać owacje. 


i mistrzem, „wielkim” Fiihrerem narodu nie- 
mieckiego? Czy między akademikami niemie 
ckimi panuje zgoda? 

W związku z tem należy przedewszyst- 
kiem stwierdzić, że swary i kłótnie niemiec- 
kie są tak starem zjawiskiem, że ne pomoże 
tu, na dłuższą metę, nawet Hitler. Fakt, że 
zewnętrznej „Gleichschaltung” Niemiec w 
żadnym stopniu nie odpowiada „Gleichschal 
tung” wewnętrzna, można stwierdzić w osta- 
tnich miesiącach na niemieckich uniwersyte- 
tach. Po szczęśliwem wyrzuceniu nie-aryjczy 
ków, zwrócił narodowo-socjalistyczny zwią- 
zek studentów ostrze swoich ataków prze- 
ciw kolorowym korporacjom. W swem pros- 
tackiem pojmowaniu demokratyzmu wierzy: 
li hitlerowscy, że okażą swój socjalno-rewo- 
lucyjny charakter szczególnie przez wytocze- 
nie walki przeciw kolorowym czapkom i szar 
-om korporacyjnym. Kolorowe czapki i szar- 
fy Burschenschaftów i korporacyj oznaczają 
niewątpliwie pewną ekskluzywność, kolidują- 
cą z ideałem równości i jedności bronzowej 
koszuli. W swej walce przeciw kolorowym 


BOJKOTUJCIE FILMY 
Z HITLEROWSKICH NIEMIEC! 


Muszę przyznać, że dopiero po dwukro- 


one wejść do głowy. Student niemiecki, jako 
eksponent Hakenkreuzu wrył się nam tak w 
pamięć i w wyobraźnię, że tylko z trudem 
możemy zrozumieć, w jaki sposób tensam 
student może teraz stać w opozycji do Adol- 
fa Hitlera i do jego rządu. Wkońcu nie jest 
ten student odosobniony. Pochodzi: on z ja- 
kiegoś milieu, przekształcającego się i rewi- 
dującego swe poglądy i wreszcie studenci z r. 
1934 nie są bardzo często identyczni ze stu- 
dentami z r. 1930/1931. Potwierdza to zre- 
sztą także „Stiirmer”, stwierdzając z głębo- 
ką troską, Że jeszcze przed laty wypędzili stu 
denci monachijscy pewnego żydowskiego 
profesora, a dzisiaj robią owację pewnemu 
liberalnemu profesorowi, niechętnemu rzą- 
dowi hitlerowskiemu! 

Studenci niemieccy czytają stosunkowo 
ogromną ilość zagranicznych. gazet i poka- 
zują sobie nawzajem, złośliwie chichotając, 
miejsca, gdzie Trzecia Rzesza dostaje po- 
rządnie w skórę. A ławki sal wykładowych 
pełne są rytych napisów w rodzaju: „Precz 
z bitiervzmca!” 

Trochę to wstrząsające — nieprawdaż? 

Już od dłuższego czasu urządzają studenci 
niemieccy profesorom liberalnym serdeczne 
owacje. Kto chce sobie uzmysłowić wagę ' 
doniosłość tej ewolucji, ten musi cofnąć się 
do niedawnych czasów Loli Montez, Gottin 
ger Sieben i Powszechnego Niemieckiego 
Związku i€orporacyj. 

W ostatnich dziesiątkach lat cieszyli się 
u studentów niemieckich szczególną czcią 
protesorowie wszechniemieccy. Wystarczyło 
jedynie głosić cele pangermańskis, jak ta 
czynił stary Dietrich Schäfer, aby zbierać 
burzliwe owacje u akademików. 

Cuarak'erystyczny jest przebieg tych 
wszystkich rzeczy: Jakiś Adolf Hitler mu- 
siał przyjść i urządzić Trzecią Rzeszę, aby 
niemieccy studenci mogli na ławkack sal wy- 
kładowych obok najświętszych imion „Lore 
i Inge” (imiona te pozostaną chyba tak dłu- 
go. dopóki istnieć będą na ziemi studenci 
niemieccy) i obok przeszytego strzałą Amo- 
ra serca, ryć napisy w rodzaju „Precz z hi- 
tleryzmem!”, i liberalnym profesorom urzą” 
OBSERWATOR 


20-lecie Kanału Panamskiego 


Kanał Panamski obchodzi obecnie 20-lecie swego istnienia. W okresie tym przepłynęło przez kanał 
80 tysięcy okrętów. - 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. VIIL 1934 


„Elita w Angliji... 


„Nobility“ i „gentry“ 


Zdaje się, że to Francję — i ponoć nie bez słusz- 
ności — nazywają krajem największego postępu 
è największego zacofania. Zapewne jednak można- 
by to określenie zastosować raczej do Angi;i, ni- 
gdzie bowiem w Europie nie zachowało się, przy tak 
wielkim i istotnym postępie w różnych dziedzinach 
życia, tyle przestarzałych, średniowiecznych p9- 
prostu zwyczajów i pojęć. 


W LABIRYNCIE NAZWISK I TYTUŁÓW, 


Cały nasz kontynent uśmiecha się z lekkiem, 
choć niepozbawionem rozczulenia pobłażaniem na 
myśl o perukach sędziów angielskich, albo na wi- 
dok karocy z przed kilkuset lat, w której niezmien- 
nie odbywa swój uroczysty wjazd lord-major Lon- 
dynu czy Birminghamu. 

Ale najcharakterystyczniejszym okazem śrel- 
niowieczyzny jest przedziwnie skomplikowany 
„protokół“ nazwisk, tytułów i przywilejów, obo- 
wiązujący pośród angielskiej szlachty i arystokra- 
cji. Tworzy to istny labirynt praw i pojęć, w ni- 
czem niepodobny do tych, jakie w tym zakresie 
spotykamy w innych europejskich państwach, i 
trzeba długo, bardzo długo mieszkać w Anglji, za- 
nim się człowiekowi jako tako uda połapać i ro- 
zeznać w tych sprawach. A nie są to znowu spra- 
wy tak błahe, nawet dla człowieka z klas całkiem 
nieuprzy wilejowanych, bo przez ich nieznajomość 
może się on często narazić na przykrą „gaffę", 
względnie ani rusz się nie domyśli, z kim oto w 
danej chwili „ma przyjemność”... 

Bo przedewszystkiem —- wogóle trudno się z0- 
rjentować, kto należy do t. zw. „gentry“ i „nobi- 
lity* (czyli w przybliżeniu — angielskiej szlachty 
i arystokracji). Nazwisko nic tu nie mówi skoro 
np. młodszy syn lorda bynajmniej już nie jest lor- 
dem, lecz tylko t. zw. „honourable“, zato córka. 
jakiegoś hrabiego czy księcia, poślubiwszy czło- 
wieka bez żadnego tytułu, zawsze jednak pozosta- 
je „lady“ i nierzadko zdarza się widzieć tak oto w 
hetelu zameldowaną parę małżeńską: „Mister 
(pan) i lady X“. 

Conajmniej dziwnem również może się wydać 
zwykłemu człowiekowi, jeżeli z kilku osób w naj- 
bliższej rodzinie, każda nosi inny tytuł i inne na- 
zwisko! Np. znany polityk F. E. Smith otrzymał 
przy przeniesieniu do Izby Lordów tytuł i nazwi- 
sko Earl (hrabia) of Birkenhead, syn jego, równo- 
cześnie obdarzony tytułem wicehrabiego, przyjął 
nazwisko matki, Furneaux, córki zaś pozostały 
przy dawnem nazwisku cica, Smith, z dodaniem 
jedynie tytułu „lady“... 

Drugi przykład, równie dla nas zabawny i skom- 
plikowany: 

Ojciec nazywa się Earl of Roseberry, najstarszy 
syn — lord Dalmeny, młodszy syn już tylko Hon. 
(Honourable — coś mniej więcej, w rodzaju „ja- 
śnie wielmożny*). Primrose, córki też mają nazwi- 
sko Primrose, zato z tytułem „lady“. 


CHIŃSKIE CEREMONJE. 


Albo takie jeszcze drobiazgi, głównie poto chy- 
ba, żeby „było trudniej zgadnąć": głowa role 
Marquess (markiz) of Salisbury podpisuje się po 
prostu „Salisbury“, bez imienia, i niegrzecznie jez! 
pisząc doń, wymienić na kopercie imię; ale tak sa- 
mo niegrzecznie jest owo imię pominąć, jeżeli się 
pisze do któregoś z młodszych członków tego ro- 
du... 

A przywileje, związane z nazwiskiem i tytułem, 
także są liczne i skomplikowane. Więc np. podczas 
uroczystości. dworskich zuknia markizy ma mieć 
tren długości jednego i trzech ćwierci yatda, wice- 
hrabinie natomiast, wolno mieć tren zaledwie na 
jeden i ćwierć yarda długi. „Times“ w swej rubry- 
ce urodzeń umieszcza wiadomość o szezęśliwem 
przyjściu na świat syna brabiego wyżej, niż wia- 
domość o urodzeniu się syna wice-hrabiego — a 
mały baronet jest, biedak, wogóle na szarym koń- 
ou! 


PRZYWILEJE Ž DŁUGĄ, SIWĄ BRODĄ. 


Pozatem istnieje szereg prastarych przywile- 
jów, nadawanych przez króla za jakieś specjalne 
uslugi i dziedzicznie pozostających w rodzie. Ni- 
gdy zresztą lub prawie nigdy się z nich nie korzy- 
sta, ale zawsze skorzystaćby można. Tak oto lor- 
dowie of Kingsale i Forester mają prawo nie zdej- 


'meralny. Wykonawcy: pp. prof. 


mować kapelusza w obliczu króla, inni mogą w je- 
go obecności usiąść, choć król stoi, itd. Członkom 
rodziny Earl of Russell przysługuje prawo być są- 
dzonymi tylko przez równych sobie — i jeszcze 
nawet w r. 1901 jeden z ajch, oskąrżony o bigamję, 
skorzystał z tego prawa! 

Jedna zaś rzecz w tym dziwnym labiryncie jest 
specjalnie ciekawa i całkiem odmienna, niż w in- 
nych europejskich krajach. To mianowicie, ża naj- 
starszych angielskich rodów wcale nie należy szu- 
kać pomiędzy arystokracją (nobility), lecz wła- 
śnie wśród średniej, nieutytułowanej sziachty (gen- 


Sowieckie ordery 
i odznaczenia 


Dla osobistości, które zasłużyły się dla Sowie- 
tów istnieje cała hierarchja orderów i odznaczeń 
Rząd sowiecki nadaje następujące ordery: order 
Lenina, order Czerwonego Sztandaru, order Fracu- 
jącego Czerwonego Sztandaru j order Czerwonej 
Gwiazdy. 

ORDERU LENINA 

udziela się tylko za nadzwyczajne zasługi, a na- 
gradzane są nim różne osoby i organizacje z dzie- 
dziny nauki, sztuki, przemysłu, rolnietwa i t. p. Z 
pośród dotychczas odznaczonych orderem Lenina 
wymienić należy: kierownika sławnej wyprawy ła- 
maczą lodów „Czeluskina*, prof, Schmidta, do- 
wódcę pierwszego sowieckiego „stratostatu* Pro- 
kofjewa, dyplomatyczną przedstawicielkę ZSRR 
w Szwecji Kolłątajową, zastępczynię ludowego ko- 
misarjatu oświaty RSFSR Krupską, najlepszego 
robotnika metalowego Donieckiego zagłębia Izo- 
towa, profesora medycyny Zbatskiego, akademika 
Czaplygina, budowniczego elektrycznej centrali na 
Dnieprze akademika Wintera, ludowego komisa- 
rza sprawiedliwości RSFSR Krylenkę, amerykań- 
skich mechaników okrętowych Williama i Arm- 
stada, którzy brali udział w akcji ratunkowej dia 
Czeluskinowców i szereg innych. 


ORDEREM CZERWONEJ GWIAZDY 


odznaczane są osobistości wojskowe i cywilne za 
specjalne zasługi w dziele budowania ochrony 
państwa i za waleczność. Odznaczeniem tem od- 
znaczeni zostali niektórzy budowniczowie kanału 
pomiędzy Bałtykiem a Morzem Białem, znany po- 
larny badacz Ustakow, towarzysz jego Petrow, le- 
karz wojskowy Mandritow i szereg innych praco- 
wników w lotnictwie i przemyśle lotniczym, jak 
Niekrasow, inż. Poloski i i. 


ORDER CZERWONEGO SZTANDARU 


otrzymują osoby i oddziały wojskowe, które dały 


try). Z pośród 750 obecnych parów Anglji, niespeł- 
na 50 może cią poszczycić rodowodem starszym, 
niż z XIV wieku. 


Zresztą e szlachectwo jest w tym kraju więcej, 
niźli łatwo: nazwisko możesz sobie wybrać, jakie 
ci się podoba, byleś o tem ogłosił w odpowiedni 
sposób — a herb możesz kupić w specjalnym u- 
rzędzie państwowym, za niezbyt imponującą 8u- 
mę 76 funtów i 10 szylisgów... 

Zato oczywiście trudniej bywa czasami o pie- 
niądze potrzebne dla pozłocenia tej tarczy herbo- 
wej i do utrzymania splendoru rodu na poziomie 
właściwym nazwisku i tradycji. Dlatego też coraz 
częściej się słyszy o tem, jak lordowie wystawia- 
ją na licytację swe historyczne zamki z pięknemi 
parkami, jak sprzedają swoje wspaniałe zbiory, 
biżuterję, stajnie wyścigowe... 


w — ZSSR 


dowód męstwa i ofiarności. Ludowy komisarz 
wojny Woroszyłow, odznaczony został już cztere- 
ma orderawi Czerwonego Sztandaru. 


ORDER PRACUJĄCEGO CZERWONEGO 
SZTANDARU 


otrzymują osoby, które położyły znaczniejsze za- 
sługi w administracji państwowej i wogóle dzia- 
łalności publicznej. Wśród odznaczonych tym vr- 
derem jest znany kompozytor Ippolitow-Iwanow, 
artyści Teatru Akademickiego ZSRR, tenor Sc- 
binow i sopranistka Njeżdanowna, profesor ma- 
tematyki Kyselew i i. 

Wszystkie sowieckie ordery mają tylko jedną 
klasę. Za nowe czyny godne uznania odznaczyne 
poprzednio osoby mogą uzyskać nowe ordery te 
go samego znaczenia, lub ordery o znaczeniu więk- 
szem. 

Odznaczeni korzystają z specjalnych praw i 
przywilejów. Są naprzykład uwolnieni od płace- 
nia podatków osobistych i dochodowych, otrzy- 
mują specjalną remunerację, otrzymują bezpłat- 
ne bilety kolejowe i okrętowe dwa razy do roku, 
korzystają z ulg przy płaceniu czynszu i t. p. 

Niedawno zaprowadzono nową formę «dzna- 
czeń. Odznaczonym przyznaje się tytuł „bohatera. ‘; 
Związku Sowietów“. Tytuł ten udzielany jest z% 
osobiste i kolektywne zasługi dla państwa, o ile 
zasługi te mają charakter bohaterstwa, Tytuł ten 
przyznaino dotychczas tylko siedmiu wybitnym sc- 
wieckim lotnikom polarnym, którzy ocalili rozkit- 
ków Czeluskina. 

Z innych form odznaczeń zasługuje nu uwag 
„Honcrowa broń rewolucyjna“, „Honorowy czer- 
wony sztandar rewolucyjny“ i „Honorowa rewolu- 
cyjna wojskowo-marynarska flaga“. 

Rząd sowiecki ustanowił równie honorowe na- 
zwy, jak „bohater pracy“, „zasłużony działacz 
naukowy, techniczny, artystyczny, sportowy”, na: 
zwy „ludowych artystów". Tytuły te udzielane są 
za specjalne zasługi w poszczególnych dziedzina h 
życia publicznego. , 


——— 
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PONIEDZIAŁEK, 20. SIERPNIA. 
Kraków (304,3) 6,30 Audycja poranna, 7,25 Pro- 
gram na dzień bieżący, 11,57 Sygnał czasu, hejnał, 
12,03 Przegląd prasy, 12,10 Transmisja z Ciecho- 


cinka: muzyka lekka, 13 Dziennik południowy, 
13,05 Płyty, 14 Wiadomości gospodarcze, 16 
Transmisja z Warszawy: wesoła audycja muzycz- 
na w opr. Andy Kitschman, 16,45 Płyty, 17 lrans- 
misja ze Lwowa: audycja dla dzieci: „Sosenka z 
wydm” w/g J. Bandrowskiego 17,15 Koncert ka- 
Olga Martusie- 
wicz (fort.), F. Nierychło (obój), L. Michniewski 
(fagot), Jan Skawiński (flet), 17,45 Recital śpie- 
waczy Wandy Madeyowej (mzsopr., przy fort. 
prof. Jerzy Lefeld, 18 Pogadanka dla pań: „Po- 
wrót do rękodzieła” wygł. p. Marja Leszczyńska, 
1815 Płyty, 18,% Pogadanka Bruno Winawera, 
19,15 Audycja żołnierska: „Podchorążówka* 19,40 
Płyty, 19,50 Wiadomości sportowe, % „Myśli wy- 
brane”, 20.02 Feljeton: „Świat z wysoka“ wygł. 
p. Stefanja Heymanowa, 20,12 Transmisja z War- 
szawy i Katowic: muzyka lekka. Wykonawcy: 
ork. P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i Marjan 
Orzechowski (wibrafon - z Katowic), 20,50 Dzien- 
nik wieczorny, 4 Transmisja z Gdyni: capstrzyk 


marynarki wojennej, 21,02 „Wrażenia z mi- 
strzostw wiośłarskich Łuropy“ wygł. red. Wło- 
dzimierz Długoszewski, 21,14 Transmisja z War- 
szawy: koncert popularny w wyk. ork. symf. PR. 
pod pod dyr. Józeta Ozimińskiego i Marja Bojar- 
Przemieniecka (śpiew z tow. Orkiestry), 22 Felje- 
ton literacki: „Wybuch wojny — wspomnienia o- 
sobiste* wygł. p. Melcer, 22,15 Transmisja z War- 
szawy: a) muzyka z kaw. „Europa w Ciecho- 
cinku. 

Warszawa (1345) 6,30—17,45 p. Kraków, 18 Od- 
czyt, 18,45—21,02 p. Kraków, 22 Odczyt, 22,15 Mu- 
zyka lekka. 

Katowice (395,8) 6,30—18,550 p. Kraków, 1% OJ- 
czyt, 19,15, 20 p. Kraków, 20,12 Muzyka lekka. 

Lwów (377,4) 6,30—16 p. Kraków, 18,50—23,05 
p. Kraków. I 

Wiedeń (506,8) 12 Muzyka pop., 15,50 Aud. ko- 
bieca, 16,15 Odczyt, 17,05 Koncert solistów, 17,35 
Spacer po Wiedniu, 18 Koncert, 21 Reportaż i mu» 
zyka, 22,45 Muzyka organowa. i 

Paryż (1649) 6,45 Gimnastyka, 10,15 Koncert z 
Vichy, 12 Koncert symf., 16,30 Transm. Recital 
organowy, 19 Lektura, 20 Komedja, 20,45 Koncert 
symi. | 

Medjolan (368,6) 13 Trio Chesi-Zanardelli, 16,45 
Program dla dzieci, 17,10 Muzyka tan., 20,45 Pro- 
gram życzeń, 22 Muzyka kamer. 

Rzym (420,8) 1230 Kwintet, 13 Trio, 17 Koncert, 
19,30 Muzyka leka, 20,45 Program życzeń, 22 Mu- 
zyka tan. 


Pielęgniarki w maskach gazowych 


Wyszkolenie gazowe objęło w Szkocji 


To nie był jedynie wybieg propagandowy narodo- 
wego socjalizmu, ani tylko Środek taktyczny bruna. 
tnych polityków dla odwrócenia uwagi mas od isto 
tnych problemów i bolączek socjalnych współczesno- 
ści, Nie, kwestja żydowska wydaje się być istotnie 
alfą i omegą hitleryzmu, a antysemityzm podstawą 
jego Światopoglądu*, Szczery, głęboki lęk członków 
scześćdziesięciomiljonowego narodu przed 500.000 
Żydów niemieckich występuje w pismach teoretyków 
narodowo-socjalistycznych z taką siłą, miejscami 
wprost z takiem napięciem dramatycznem, że zjawił- 
ska tego trudno nie uznać za objaw patologiczny. 
Tylko „Minderwertigkeit* i ukryta świadomość tejże 
zdolne są wytłumaczyć tak paniczny lęk przed akty- 
wnością duchową i materjalną żydostwa! 

Poczucie „mniejwartościowości” i lęk przebijają 
się między spokojnemi z pozoru i pseudo-rzeczowemi 
wierszami studjum Gottfrieda Federa o kwestji ży. 
dowskiej +). Już ze wstępnych wywodów twórcy 0- 
ficjalnego programu  partji narodowo-socjalistycznej 
wynika, że na dwadzieściakilka punktów deklaracji 
z 24 lutego 1920 r., 6 poświęconych jest całkowicie nie 
mal Żydom, 10 zaś porusza kwestję żydowską pośre- 
dnio, 

Punktem wyjścia stosunku partji do żydów jest 
zasada, siormułowana w art. 4 programu: „Obywa: 
telem może być tylko członek narodu (Volksgenos- 
se). Członkiem narodu może być tylko ten, kto jest 
krwi niemieckiej. Żyd nie może być przeto członkiem 
narodu“, Szereg dalszych postanowień programu 
formułuje większe prawa obywateli od reszty miesz- 


*) Dipl.-Ing., Gottfried Feder, Mitglied des Reichs- 
tags: uk dk | | «0 a Juden", Miinchen 1933, 


Prawda 
0 luliuszu caesarze 


«siążki wl. JelUoicua. 
Przeworskiego). 


tm lui fatia (wyw u 


Caesar — 8-lelni chłopiec, rozczytujący się na- 
miętnie w Jlucydydesie, poprawiający greckich 
strategików. Na widok tego niezwykłego dziecgza 
jaśnieją mądre oczy matki. Caesar — młody, wy- 
tworny patrycjusz, pozornie nie różniący się od 
innych. Caesax — Bumownik, ukrywa się w la- 
sach przed okrutnym Sullą, żądającym od niego 
rozwodu z młodziutką Kornelją, córką Cinny, Je- 
unego z przywódców znienawidzonej partji ludo- 
wej. 

Caesar — wysłannik rzymski na greckim dwo- 
rze, wesoło ucztujący w oloczęniu pięknych cór 
Hellady. Caesar — młody mąż stanu, doprowa- 
dza do zgody między Poinpejuszem a Krassusem, 


jeszcze stoi w cieniu, ale w duszy jego wciąż 
płonie straszliwa ambicja. 
Caesar — bóstwo żołnierzy, konsul, jeden Z 


tryumwirów, namiestnik Galji, I wreszcie, po dłu 


gim, długim szeregu szczebli stąpa coraz wyżej. 


również kadry pielęgniarek, które odbywają Ćw.czeu.a 
w maskach gazowych. 


Juden üb; 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. VIII. 1934 


r alles! 


kańców. Jest to oczywiście wyraźnym wybiegiem 
polemicznym, ani nauka, ami obowiązujące prawa 
nie kwestjonują bowiem zasady obdarzania pełnemi 
prawami jedynie obywateli panstwa — rażącą nato- 
miast jest teza, ograniczająca zasięg obywateli do 
członków narodu większosciowego, którą zarówno 
program, jak i Feder usiłują tchórzliwie przemycić, 
nie próbując nawet jej uzasadnić.  Uderzającą jest 
przytem niekonsekwencja i lekkomy'lność „„Nazich* 
dezawujących zasady nięmieckiej polityki mniejsza- 
ściowej, przez długie ląta propagowane w Genewie 
i narażających mniejszości niemięckie zagranicą na 
pozbawienie praw obywatelskich. A może moment po 
łączenia wszystkich Niemców w jednej wielkiej Rze- 
szy wydaje się im już tak bliski? Po weneckich „suk- 
cesach* Hitlera — chyba wątpliwe. 

Program przechodzi do porządku nad kryterjum 
wyznaniowem, a Żydów uwąża za grupę narodową 
albo rasową, traktując wyznanie mojżeszowe jedynie 
za zewnętrzną cechę przynależności do tej grupy. 
Jest to czemś nowem jeaynie dla nie-żydów, Żydzi 
bowiem, — dodaje z chytrym uśmiechem p, Feder — 
zdają sobie z tego sprawę, pragną jednak czerpać 
podwójne korzyści zarówno ze swego stanowiska na- 
rodowego, jak i narodowo-koniesjonalnego. 

Wypływającą z założeń autarkji narodowej zasadę 
całkowitej degradacji obywatelskiej, społecznej i go- 
spodarczej Żydów, autor sili się usprawiedliwić iście 
oryginalnie: „żądamy tego tylko, co Żydzi najsuro- 
wiej przeprowadzają w swem sjonistycznem pói-pań- 
stwie, w Palestynie. Ani jeden nie-Zyd (podkreśle- 
nia Federa) nie otrzyma w Palestynie jakiegokolwiex 
urzędu, jak dalece Żydzi o tem decydują“. „Argu- 
ment ten jest oczywiście obliczony na nieświadomość 


Caesar — lmperator. Caesar — niepodzielny par 
Rzymu, pan świata, 

la garść autentycznych [aktów — to kanwa, 
ua ktorej autor tka swą subtelną, głębokiem zna- 
wstwem duszy ludzkiej nacechowaną powieść. 
Uaesar Jelusischa, to nielylko „bóg wojny* w 
wieńcu dębowym na skroniach. lo przedewszy- 
stkięm polityk o wytkniętym celu, przęd które- 
go jasnom spojrzeniem nie ukryje się cała nędza 
cały brud republiki, na której żerują tylko obłu- 
dnicy jak Cycero, zwany szumnie „ojcem ojczy- 
zny', Caesar chce ukrócić tę „wolność“, wyko- 
rzysiywaną przez zdegenerowaną arystokrację 
rzymską dla celów prywatnych i małostkowych 
by przygotować grunt dla ludzi wolnych, których 
jeszcze niema, ale którzy napewno się zjawią w 
długim szeregu przyszłych pokoleń. Wbrew wi- 
zerunkowi historycznemu, Caesar Jelusicha nie 
jest urodzonym żołnierzem, dla którego „szczęk 
broni, to najmilsza muzyka”, Wyprawy wojenna 
traktuje jako twardą konieczność. Dąży do zapro 
wadzenia nowego ładu, do porządku i spokoju, 
i iu właśnie tkwi jego tragizm. Rozszaiałe koło 
historji wyrywa się z władczych rąk imperatora 
i wciąga w swe tryby coraz to nowe oliary. Woj- 
na za Wojną, buntują się Gal!owie, z głębi serca 
nienawidzący rzymskich najeźdźców. Caesar że- 
lazną ręką tłumi tę powstania. Czyni ja „jednak | za: 


g 


B, r 6 Ct! P ordynuje 
Basztowa 15 (wejście od ul. Kleparskiej) 
od 3 — 6 pop. Telefon 126-75, 
Djatermja. Elektryzacja. 


niemieckiego czytelnika, który może nie wiedzieć, 
że w Palestynie wysiłki Żydów skierowane są w atro- 
nę zdobycia większości i że ztego punktu widzenia 
walczy się o zasadę pracy żydowskiej w żydowskich 
przedsiębiorstwach, a nie o jakiś „paragraf żydowski" 
w urzędach. Porównanie wysiłków żydowskich, zmie- 
rzających do odzyskania większości w historycznej 
ojczyźnie, z akcją eksterminacyjną  sześćdziesięcio- 
pieciomiljonowej społeczności większoścowej przeciw 
półmiljonowej mniejszości, nie wytrzymuje zgola 
krytyki. Do tego dochodzi jeszcze okoliczność kapi- 
talna z punktu widzenia antysemickiego autora: ejo- 
nizm nie ogranicza się przecież do mechanicznego 
przesiedlęnia mas żydowskich do Palestyny, pragnąc 
usunąć tak bardzo przez antysemitów wytykaną — 
anomalję ich galutowej struktury drogą przewarstwo 
wienia i produktywizacji — jakżeż jednak osiągnąć 
produktywizację bez pracy żydowskiej w żydowskicła 
przedsiębiorstwach, skoro arabscy efendi ani myślą 
6 zatrudnianiu żydowskiego robotnika? 

Z punktów „żydowskich* programu warto też za- 
cytować art. 23, głoszący, że współpracownikami 
pism w języku niemieckim mają być tylko Niemcy, 
przyczem zabrania się finansowego udziału nie-Niem- 
ców. Ledwo rok temu dowcipny p. Goebbels ironizo- 
wsł, posługując się grą słów: „W tym roku gazety 
(Blatter — liście) brunatnieją już na wiosnę!“ Istot- 
nie też, tak szybko zbrunatniałe liście poczęły rychło 
opadać z jałowego pnia goebbelsowskiej propagandy. 
Dziś najpoważniejsze organy prasowe likwidują się 
wnet po „gleichschaltowaniu', bo... nikt nie chce czy- 
tać wypocin „intelektualistów“ w stylu ministra pro- 
pagandy, a „mniejwa:tosciowyru* Żydom pisać nie 
wolno... 

Reasumując postanowienia antyżydowskie progra 
mu, Feder wychwala antysemityzm „Nazich*: „Naro- 
dowy socjalista jako taki jest antysemitą. Jest on 
nim jednak w o wiele szerszym, w o wiele głębszym 
sensie od innych antysemitów, którzy wprawdzie 
obelżywie wyrażają się o Żydach, ale u Żydów kupu- 
ją i to kie tylko szelki oraz chustki do nosa, ale ró. 
wnież mużykę, literaturę i filozofję”. Ta niewybredna 
reklama straganiarska jest zupełnie nie na miejscu 
— bo i konkurentów w antysemityźmie namnożyło 
się ostatnio bez liku i „nauka“ nie wymaga zbytniego 
natężenia „rasowych“ mózgów! 

Osobny rozdział poświęcony jest poglądom „Füb- 
rera“ na kwestję żydowską, w tej pelnej nordyckiej 
„mądrości“ pracy jest to też rozdział., najgłupszy. 
Adolf opowiada o swych wiedeńskich przeżyciach i 
ohserwacjach, chełpiąc się, że umie patrzeć na zjawi- 
ska społeczne. Ze wstydem przyznaje, że w młodo- 
ści wstydził się być... antysemitą, lecz żydowski Wie- 
deń otworzył mu oczy. Jak grom z nieba podziałał 
na młodego Adolfa widok wschodniego Żyda, mó- 
wiącego własnym językiem, przybranego we własay 
strój i całkowicie obcego otaczającemu go środowi- 
sku. Z pełnych szczerości słów Hitlera odnosi się wra 
żenie, że spotkanie z galicyjskim Ickiem było naj. 
bardziej przełomową chwilą w jego hogatem życiu 
„duchowem* — istotnie też od tego dnia stał się 
antysemitą. Każdy dzień umacniał „światopogląd* 
Adolfa, każdy dzień przynosił nowe odkrycia i nowe 


z ciężkiem sercem, gdyż po swojemu BEN = Loko MN NNW EE | PE EE odc Ga- 
lję, wojowniczy dzielny lud galjski, a mezwy- 
kłą wprost sympatję czuje do młodziutkiego ich 
wodza, Vercingelorixa. Mądry Caesar doskonale 
sobie zdaje sprawę z małoduszności swych zau- 
szinków. 

Tylko Vercingetorix — wróg dorównuje mu po 
tęgą umysłu. Ale Vercingetorix nienawiuzi Rzy- 
mian, odtrąca do kompromisu wyciągniętą dłoń 
Caesara, toteż pod uderzeniem katowskiego mie- 
cza spada jego dumna głowa, jak spadło tyle, ty- 
le innych. Ale Caesara męczą wojny, czuję się 
osamotnionym. Krassus, wierny sojusznik nie żyje 
już, Pompejusz oddalił się od niego, matka i cór. 
ka nie żyją również. Syn jego, Brutus, znajduje 
się w obozie przeciwnym, jest uczniem Katona. 
Zraniona miłość własna matki, długoletniej ko- 
chanki Caesara, pcha Brutusa w ramiona wro- 
gów Caesara. 

Jeszcze nadchodzi barwny okres szczęścia. To 
miłość. W. ramionach Kleopatry, po raz pierw- 
szy może w życiu, czuje się Caesar bezgranicz- 
nie szczęśliwy. Poznaje tę odwieczną prawdę, że 
niczem są zaszczty i władza w porównaniu Z 
szczęściem, płynącem z odnalezienia Luchauego 
człowieka. Ale fatum, tkwiące w jego duszy, zmu 
sza go do wyrwania się z ramion szczęścia. Przej 


znaczenie bojową surmą wzywa go d4 Roya 


„NOWY DZIENNIK* wtorek 14. VIII. 1934 


argumenty antyżydowskie, zapożyczone z arsenału 
polemicznego.. wiedeńskich mamek, jak naprzykład 
ten, że Żydzi, (wszyscy?) są brudni. Lecz najorygi- 
nalniejszem odkryciem naszego młodego „socjologa“ 
było stwierdzenie, że Żydzi są odrębnym narczlem, 
1asą. Był to okres pierwszych lat sjonizmu politycz 
nego w jego kolebce, we Wiedniu, okres przemian 
wewnętrznych żydostwa i walki ruchu narodowego 
z asymilacją. Otóż dla Hitlera różnice pomiędzy sjo- 
nistami a asymilatorskimi liberałami są fikcyjne, nai- 
wyżej taktycznej natury: wszyscy Żydzi uważają się 
za naród ; tyłko sjoniści głośno o tem krzyczą, gdy 
mądrzy liberali wolą tego nie rozgłaszać, Żydzi od- 
grywają potężną rolę w życiu kulturalnem i polity- 
cznem chrześcijan, a wpływ ten ma być ujemny, D3- 
żą do rozsadzenia rasowej czystości narodów — wi- 
dząc w tem drogę do panowania nad niemi. Odgry- 
wają destruktywną rolę w życiu sportowem, popiera- 
jąc w imię własnych interesów Socjal-Demokracje, 
Skąd tyle odkryć i tyle mądrości? Młody Adolf skro- 
innie przyznaje: czytał wiele broszur partji chrześci- 
jańsko-społecznej Łuegera,.. Rozumiemy. Referowa 
cie „poglądów Fiihrera kończy p. Feder stwierdze. 
niem: „Insbesondere sei noch einmal betont: für Adolf 
Hitler sind die Juden ein Volk, eine Rasse". 

Przechodząc do formułowania własnych poglądów 
na kwestję żydowską, Feder podkreśla, że Żydzi są 
nie tyle rasą, ile wiełką rodziną, w której ekskluzyw - 
nych ramach zawiera się związki małżeńskie (eine 
Inzuchtfamilie), Swą rasofą czystość, a w konsekwen 
cji przetrwanie do obecnych czasów w charakterze 
cdrębnego narodu, Żydzi zawdzięczają reformom Ez- 
ry i jego prawu rasowemu. To też „Żydzi słusznie 
widzą w kapłanie Ezra współtwórcę ich narodu, dru- 
giego Mojżesza”. Ezra był bezlitosny: nietylko zabro- 
nił związków z obcemi kobietami, lecz polecił prze- 
mocą wydalić ze społeczeństwa obce dzieci i kobiety. 
Jest to dla Federa kapitalna okoliczność, przy po- 
nocy której pragnie usprawiedliwić  maltretowanie 
Żydów niemieckich przez „narodową rewolucję“: 
Daniosłem jest zwrócić na to uwagę, gdy ze strony 
żydowskiej okrzyczało się za barbarzynstiuo wycię. 
cie obcych z naszego narodu, którego domagamy się 
my, narodowi - socjaliści", Hitlerowski publicysta 
zwalnia nas właściwie z obowiązku polemiki Skoro 
€tyczność postępowania własnego narodu w sercu 
Europy I w XX. wieku usprawiedliwia się czynami 
ludu, w V. wieku przed Chr. i skoro naród w pełni 
rozwoju stawia się na poziomie narodu tworzącego 
się, znajdującego się u zarania swej narodowej świa- 
domości i odrębności. Trudno doprawdy określić, o 
co mamy p. Federa posądzać: o nieostrożność i nie- 
wyrobienie polemiczne, czy też może o brak narodo: 
wej dumy (Minderwertigkeit)? 

Zresztą p. Feder jest dla nas, Żydów, pełen nieta- 
jonego podziwu. Wprawdzie mimochodem zaznacza, 
że Żydzi sami opuścili Palestynę (1), „Um Geschäfte 
zu machen“ i że przez obniżenie poziomu rasowego 
miał u nich miejsce „zanik bohaterskości*, ale wnet 
przyznaje, że „Żydzi zachowali po dzień dzisiejszy 
swą kulturalną siłę w mierze budzącej podziw, w mie 
rze tak silnej, że stali się oni poważźnem niebezpie. 
czeństwem dla zachodnich narodów i że udało się `m 
uczynić swych niewolników, z tych narodów tak w 
znaczeniu pieniężnem, jak nawet w dużej mierze du- 
chowem...“ 

Królowie hiszpańscy, a za ich pośrednictwem Habs 
burgowie i Burbonowie są pochodzenia żydowskiego, 
wielkie również były wpływy Zydów w kościele 
hiszpańskim i zakonie Jezuitów. Selardyjscy Żydzi 
opanowali gospodarczo Europę średniowieczną przy 


klórego zostaje niepodzielnym panem. Cul osta- 
gnaięty. Ale teraz następuje rozczarowanie, Cae- 
sar — fantasta, chciałby odrazu żelazną miotłą 
Wymieść podłość i małostkowość z serc ludzkich 
Z przerażeniem spostrzega, że ludzie zawsze zo- 
stają ci sami, Że nic się nie zmieni, że on, C»e- 
sar nic pozytwnego nie stworzy. To zacz, że 
droga, kosztująca tyle ofiar, była blędną, że 'wiel- 
kie, wyśnione dzieło nie ziści się nigdy. Z roz- 
paczą w sercu przygotowuje Caesar rowa wy- 
prawę, nie dla chęci walki, lecz by zapó'nnieć o 
doznanem rozczarowaniu. I gdy pewnego dnia 
dowie się o zamierzonym spisku, o tem, że syn 
Brutus, chce go zamordować, nie cofnie -ię, pój- 
dzie na posiedzenie Senatu. I tak zakończy swe 
życie człowiek wielki, nie przez dzieło, ale wie- 
czny przez potęgę swego ducha, który starowi 
jeden ze słupów granicznych na wielkim trakcie 
historji. 

K$iążka Jelusicha wysuwa Caesara ra plan 
pierwszy, starannie przytem oddając koloryt epo- 
ki. Jak żywi przesuwają się przed naszemi oczy- 
ma Katylina, Cycero, Krassus i Pompejusz, ls 
gioniści rzymscy i wytworni greccy dwoczanie, 
choć wszystkie te sylwetki przedsławione są sza- 
blonowo. Autor stara się być objektywnym, ale 
niebardzo mu się to udaje. Caesar zbyt Świetla. 
nie oabija na tle „czarnych charaklerów" r* pu- 


pomocy domów bankowych w Wenecji i Hambur- 
gu. Jeszcze „niebezpieczniejsi* od nich byli Zydzi 
aszkenazyjscy, ti. niemieccy. „Humanitatlerei", ro. 
mantyzm i litość dla martyrologji żydowskiej do- 
prowadziły w pewnych kołach do uprzywiłejowania 
Żydów. Od r. 1780 do 1848, tj. w okresie emancypa- 
cji podziwiano Żydów jako „curiosum“, mieli ież 
oni ogromne powodzenie. Uważano, że przez po- 
ślubienie Żydówki okupia się winy wobec Żydów i 
nłatwiano im w ten sposób zażydzenie, a więc Opa- 
nowanie Niemców, W rewolucji 1848 r. Żydzi ode- 
grali poważną rolę, a parlament frankfurcki, w któ- 
rym już zasiadali Żydzi, uchwalił (w ich wyłącznie 
interesie!) bezwzgłędną wolność prasy, pełną swobo. 
dę religji, sumienia i nauki, ogólnoniemieckie prawo 
obywatelskie, zniesienie wszelkich przywilejów itp. 
wszeteczne.. wynalazki żydowskie. 

Po emancypacji Żydzi odegrali olbrzymią rolę w 
literaturze, ale z dawnych znakomitości żydowskich 
nie dziś nie pozostało. „Jak dziś, tak i wówczas: je- 
den Żyd chwalił drugiego i był znowu przez tego 
chwalony". Nie przeszkadza to jednak autorowi 
wnet przyznać, że „Niezaprzeczalne, ale bardzo ^- 
graniczone zdolności Żydów (rozumiemy p. Federa i 
n'e bierzemy mu tego za złe: pragnie on sobie osio- 
dzić gorzką pigułkę!) w litęraturze, muzyce, malar- 
stwie... służą zatumanieniu zdrowego rozsądku wła- 
śrie najlepszej części naszego narodu niemieckie- 
go, wrażliwej na wyższą „duchowość“, twórczosć 
żydowska jest bowiem obca i spełnia misję żydowską. 
Niebożęta o „zdrowym rozsądku*! 

Lecz sedno antysemityzmu nielicznych „myślą. 
cych“ Nazich jest niewątpliwie zawarte w poniż- 
szem, szczerem zdaniu Gottfrieda Federa: „,. podo- 
bnie, jak sjoniści w Palestynie nie chcą, by gojow- 
Scy kierownicy teatrów w Jerozolimie i Tel-Awiwie 
wystawiali prawie wyłącznie gojowskie sztuki, go- 
Scy pisarze reprezentowali ich wobec zagranicy, aby 
ci robili dla Żydów Jteraturę, aby  gojow- 
łowscy dyryśenci grali prawie tylko gojowskie rze- 
czy, gojowscy filmowcy prawie tylko gojowskie krę- 
cili filmy, żądamy my, aby teatr, koncerty, radjo, 
film były przez Niemców kierowane, a przedewszyst- 
kiem, aby niemiecka sztuka była uprawiana przez 
niemieckich artystów", 

Podobnie, jak sjoniści w Palestynie... Nie, my 
nie obawiamy się „gojowskich* mistrzów sztuki w 
Jerozolmie i Tel-Awiwie! Jesteśmy starym narodem, 
znajdujemy się u zarania procesu naszego odrodze- 
nia, walczymy jeszcze z resztkami asymilacji, lecz 
czujemy w sobie więcej narodowej siły od p. Fe- 
dera i towarzyszy. To też potrafimy środkami du- 
chowemi obronić naszą kulturę przed obcemi wpły- 
wami (jeśli one są dla nas niepożądane), do metod 
Federów nię uciekamy Się... 

Ale Federom wolno niewątpliwie walczyć z prze. 
jawami twórczości i aktywizmu żydowskiego. Obo- 
wiązuje jednak pewna zasada, zasada rycerska (get- 
mańscy przodkowie p. Federa byli może rycerzami?), 
zasada walki na równe szpady! Jeśli jej niestosu- 
jecie, jeśli uchylacie się od rywalizacji intelektualnej 
w równych warunkach, jeśli usiłujecie obronić się 
Przed naszymi duchowymi wpływami _ fizycznemi 
środkami, demonstrujecie tylko własną słabość i 
niniejwartościowść! 

Mgr. Ł. HAŁPERN 
MECWTNA_ HT ZWU MACY 

Jak się dowiadujemy, Min. Komunikacji wpro- 
wadzi znaczne Zniżki kolejowe dla osób, udają- 
cych się na targi futrzane w Wilnie, Zniżka indy- 
widualna a PKP. sięgać będzie 50 procent. 


blikan, abyśmy sobie nie mogli zdać sprawy, po 
czyjej stronie są sympatje autora. Pozater: Jelu 
sich nie daje nam przekroju epoki, aie u aiuje 
życia mas. Zadawala się kilku ogólnikami o zde- 
generowanym proletarjacie rzymskim, ni: wpro- 


wadzając nas w bliższy konliakt an: z tem zde- 
moralizowanemi proletarjackiemi masami. kire 
rekrutują się jednakowoż z wolnych ludz, ani 


z niewolnikami, tą najbardziej uciskaną klasą, 
na której plecach toczyły się walki mię 'zy paty- 
cjuszami a plabsem. Tego drugiego świata już 
nam autor nie pokazuje. Wiemy co mysli Laesar 
o Pompejuszu, Katylina o Krassusie, ale nie wie- 
my co myślą uciskane masy o nich wszystkich 
Niezmiernie ciekawą byłaby właśnie książka o 
Juljuszu Caesarze 1 © epoce, na którą przypada 
okres jego działalności. Nie żądajmy jednak zhyt 
wiele. Jelusich uczynił bowiem bardzo dużo Zbli 
żył nam Caesara, uczłowieczył go, rewiiując przy 
tem wiele przesiarzałych pojęć, wiążących się 
z tym wojenym genjuszem. Utorował drogę 'n- 
nym poetom i publicystom. I w tem ieży wiel- 
kość jego zasług. 

Piękne, prawdziwą poezją tętniące dzieło Je- 
lusicha przełożyła starannie p. Petersows, 

Irma Kamie ównn, 
adi" 


Żydowska Szkoła Handlowa 


(oawniej aiikołajska 9) 


przyjmuje WPISY 
w godz. od 3/—1 1 od 5—8. Tel. 164-40. 1 


l w nowym lokalu Stradom 10. 
l Dia zamiejscowych zniżki kolejowe., 
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Z nowych wydawnictw ekonomicznych, 


Zasady ekonomiji polity cznej 


Po wydanem w r. 1932 dziele pt. „Pieniądz, kre- 
dyt i ceny“ ukazało się przed niedawnym czascm 
jeszcze jedno dzieło, jako „opus posthumum“ $. p 
prof. Jana St Lewińskiego. Jest niem książka pt. 
„Zasady ekonomji politycznej“, wydana przez 
bardzo zasl' oną i wielce ruchliwą na polu wy- 
dawniczem Szkolę Główną Handlową. (Warsza- 
wa 1934, str. 445 -+ 52). 

Trudno pisać sprawozdanie z tego dzicła. Po 
jego przeczytaniu odniosłem wrażenie, że zostało 
ono napisane uie dla laików, chcących zapoznac 
się z zasadami ekonomji politycznej, lecz dla 1u- 
dzi ekonomicznie wyszkolonych, którzy w teń 
dziele znajdują doskonały przegląd  najważniej- 
szych poglądów ekonomicznych od najdawniej- 
szych czasów. Dlatego dzieło prof. Lewińisk'cgo 
nazwalibyśmz raczej „Historją ekonomji" a vie 
„Zasadami ukonomji politycznej. Nie znajdujeniy 
bowiem w tem dziele omówienia zjawisk ekono- 
micznych, które się wyłoniły w okresie obecnego 
kryzysu gospodarczego. Wprawdzie prof. Lew:u- 
ski zakończył życie w r. 1930, a więc w pierw- 
szem stadjum kryzysu, niemniej jednak ci, którzy 
wydali po śmierci profesora Lewińskiego, Jego 
dzieła, mogli przecież dodać jeszcze kilka vozużia 
łów, „omawiających nowe zjawiska ekouor:iczne. 
W świetle dzisiejszej rzeczywistości wypadłahy 
np. doskonale logicznie i mistrzowsko przez proi. 
Lewińskiego przeprowadzona krytyka teorij: 
kwantytatywnej. Częściowe zmiany zostały wpra- 
wdzie dokonane, dotyczą one jednak tylko pew- 
nych zmian techniczno- prawnych (stopa meani- 
cza, normy ilościowe pieniądza obiegowego i zda- 
wkowego itp.). 

Zasługą prof. Lewińskiego jest matematyczne 
formułowanie praw ekonomicznych. Niemal każ- 
de prawo potrafił prol. Lewiński ująć w wzór 
malemalyczny. Poszczególne zjawiska ekonomicz- 
ne puzzedstawione zostały w formie graficznej, 
przyczem odnosimy wrażenie, że ta chęć graficz- 
nego przedstawiania przebiegu zjawisk ekonomi- 
cznych doszła w niektórych wypadkach do prze- 
sady, ileże słownie przedstawiony przebieg nie- 
raz lepiej wyjaśniał mechanizm danego zjawiska, 
aniżeli wykres graficzny. 

Prócz tego mamy pretensję do autora wzgl. do 
wydawców Jego dzieła, że nie uwzględniona ze- 
stała w zupełności kwestja rozdziału dochodu 
społecznego i kwestja obciążeń życia gospodar- 
czego Sswiadczeniami na cele przymusowe. Jest to 
wprawdzie doniosłość nowej daty, ale naprawdę 
trudno sobie dziś wyobrazić dzieła o zasauicu 
ekonomji politycznej bez jednego przynajmniej 
rozdziału z dziedziny podatków i świadczeń przy- 
musowych, 

Czytelnik wybaczy, że przedewszystkiem zaję- 
liśmy się wykazywaniem wad. Jest ich zresztą 
więcej w omawianem dziele, ale nie zmniejsza tò 
bynajmniej faktu, że mamy do czynienia z dzie- 
łem bardzo poważnem, napisanem z olbrzymią 
erudycją, skrzętnem zebraniem najbardziej nawe 
odległych faktów, mających związek z danem zja- 
wiskiem, a przedewszystkiem ujętem w styl pię- 
kny, jasny i przystępny dla każdego. Pról. Le- 
wiński ocenia tu każde niemal zjawisko z per- 
speptywy historji, a że czerpał z wiełkiego skarb 
ca wiedzy, nietylko ekonomicznej, to też dziełó 
Jego stanowi rzeczywiście duży dorobek w 2a- 
szej ubożuchnej literaturze ekonomicznej. 

Żapomnielibyśmy o jednej, ważnej rzeczy. Oto 
na końcu książki znajdujemy doskonale optaco- 
wane matematycznie prawo zmieniającej się wy: 
dajności wg. Thinena. Jest to specjalny rozdział 
naszpikowany równaniami maiematycznemi i wy 
kresami parabolicznemi, którego autorem jest zńą 
ny matematyk warszawski p. dr. Józef Kram- 
sztyk. 


CO SIE DZIEJE W Z. S. R. R. 


W Jałcie na Krymie, gdzie warunki klima- 
tyczne i terenowe są równie pomyślne jak w 
Kalifornji, wybudowano fabrykę-atelier fil- 
mowe, której laboratorja są w stanie wypro 
dukować 10.000 mtr. taśmy filmowej dzien- 
nie. W ciągu roku bieżącego otwarto w Z. S. 
R. R. 1362 nowe księgarnie, po większej 
części w kresowych republikach  związko- 
wych. W Kazakstanie otwarto 135 księgarni, 
w Baszkirji 45, w republice Tatarskiej — 42, 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. VMI. 1934 


Choroba 


Przed dziesięcioma zgórą laty prasa codzienna 
podała sensacyjną wiadomość o ukazaniu się nie- 
znanego dotąd cierpienia, mającego występować 
prawie wyłącznie wśród żydów. Cierpienie to, wy- 
wołane zapaleniem ścianki naczyń tętniczych, pro- 
wadzi do zupełnego zamknięcia światła tych na- 
ezyń i podobne jest do identycznego schorzenia, 
występującego w przebiegu kiły, t. zw. endarte: 


riitis obliterans. 


Pierwszy zaobsęrwował tę chorobę lękarz szpi- 
dr. Buerger, 
który już w czasie od roku 1906-go do r. 1918-go 
miał pod swoją opięką 300 przypadków tej choro- 


tala Mount Sinai w Nowym Jorku, 


by u osób, pochodzących 
z Rosji lub Polski, 


W r. 1907-ym lekarz German Hospital w Londy- 


nie, dr. Parkes Weber, przezwał schorzenie to 
„ion syphilitic arteriitis obliterans of Hebręwas", 
pragnąe w ten sposób podkreślić dwie najbardziej 
zasadnicze jego cechy: 1. że jęst to schorzenie tęt- 
pig pochodzenia niesyfilitycznego, oraz 2) że wystę- 
puje ono u osobników pewnej rasy, 

W r. 1922 referował w Akademji lekarskiej w Pa- 
ryżu o chorobie tej profesor Gilbert, ordynator szpi- 
tala Hotel Dieu, który zetknął się z nią po raz pier- 
wszy we Francji. Rewelaeje profesora Gilberta wy- 
wołąły ogromne zainteresowanie wę Francji, Po 
kilku tygodniach ogłosił profesor Gilbert artykuł 
w tej sprawie w „Paris Medical“ | w porozumieniu 
g wymienionym już wyżej dr. Parkes Weberem na- 
dał temu cierpieniu nazwę 

„choroby Buergera* 
przez wzgląd na utora, który ią pierwszy wyodręb- 
ait | opisał. Również | paryski profesor doszedł do 
whiesku, że sehorzenie to występuje u przybyszów 
z Polski ub Rosji. 

Kilka lat temu profesor Gilbert poruszył znów 
kwestję „choroby Buergera* na łamach „Matina“, 
Uważa on — (co dziś uważamy za zapatrywanie 
fałczywę!), że jedną z najważniejszych cech rozpo- 
znawczych w tem schorzeniu jest jego występoawą- 
nie wśród pewnej rasy wyłącznie. Jeżeli osobnik, 
dotknięty niem, nie pochodzi z Europy Średk., 
rozpoznanie choroby Buergera jest, zdaniem prefe- 
sora Gilberta nieprawdopodobne. 

W dalszym toku swych doçiekań prof. Gilbert, o- 
raz jego asystent, dr. Cury, zwrócili uwagę na lakt, 
że osobnicy, dotknięci niesylilitycznem zapaleniem 
tętnic, pochodzą z miejseowości, stanewiąeych en- 
demiczne ogniska 

tyfusu plamistego. 

Badaeze gi zadali pobija pytanie, czy ci chorzy nie 
przebyli w dzleciństwie luh w wieku młodzieńczym 
tyfusu plamistego, którego zarazek posiada — jak 
wiadomo — specjalne powinowąctwo do drobnych 
naczyń tętniczych | w przebiegu pewnych epide- 
mij powoduje nawet zgorzel (gangrenę) dolnych 
kończyn. 

Hipoteza ta — przyznaja profesor Gilbert — nie 
tłumaczyłaby wprawdzie przypadków występowa- 
nia choroby Buergera u dziecj wychodźców, urodzo- 
nych już w kraju, do którego wyemigrowali ich ro- 
dzice. Zresztą czynnik rasowy nie zawsze może być 
ujawniony, gdyż stwierdzono występowanie tej cho- 
reby tekże I w Japonji. 

Tak więc choroba pozostaje nadal nader cjeka- 
wą | niezmiernie tajemniezą. W miarę bliższego zba- 
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dania corąz częściej będziemy ją prawdopodobnie 
napotykać, Nie ulega też wątpliwości, że zdarzać 
się będą często wypadki fałszywego rozpoznania 
jej, choeiaż, jak uważa odkrywca tej choroby, dr. 
Buerger, jak i profesor Gilbert, objawy jej są tak 
charakterystyczne, że djagnozą nie jest trudna, — 
Zmiany zapalne w naczyniach są, według Buergera, 
zupełnie typowe i doprowadzają do 
zamknięcią świątła naczyń 


wskutek wytworzenia się zakrzepów. W każdym 
razie, jak twierdzi profesor Gilbert, nie mają one 
nie wspólnego z zaburzeniami odżywczemi w pa- 
czyniach, pochodzenia nerwowego. 

Co się tyczy leczenia tego schorzenia — to pro- 


Chłopczyk czy dziewczynka? 


Kwestja przewidywania przed urodzeniem, czy 
będzię chłopiec, czy dziewczynka, stanowiło zaw- 
sze jedno z najbardziej interesujących i intrygu- 
jących zagadnień. 

Dawniej sądzono, że istnieją nieomylne znaki, 
po których poznać to można. Pewna stara aku- 
szerka z przed lat 250 nauczała, że matki, u któ- 
rych w czasie ciąży brodawka prawej piersi wię- 
ksza jest od lewej i prawa źrenica większa od 
lewej, z pewnością będą miały chłopca. — Dziki 
sze Andamów wierzył święcie, że o iłe matka 
ćżuje dziecko bardziej z łewaj stńony, niż z pra- 
wej, lo będzie chłopiec, a te na skutek tego, że 
Amdamowię broń swą nosili zawsze z lewej siro- 
ny. — Słynny w średniowieczu lekarz, Avicenna, 
wynalazł nąwet „środki*, których należało uży- 
wać dla uregulowania płci mającego przyjść na 
świat dziecka. Według niego płeć dziecka zależa- 
ła ed pewnych dni w miesiący, a nawet gedzin w 
dniu, w których owe dziecko się poczęło. 

Cóż przetrwało z owych wskazówek i przepe- 
wiedpi? Ce sądzi a przewidywaniu płci mającego 
się narodzić dziecka medycyna współczesna? 
Przedewszystkiem uważa pma, Że na płeć mające- 
go przyjść na świat dziecką wpływa w pewnej 
mierze odżywianie rodziców. Starsze pakolenie 
pamięta jeszcze doskonale, jak to rozpowszechnio- 


| | 


fesor Gilbert uważa, że do interwencji chirurgicz- 
nej należy uciekać się tylko w wypadku ujawnię- 
nia zgorzeli. W innych wypadkach — a tych jest 
na szczęście znaczna większość — należy cierpli- 
wie czekać, gdyż poza atakami ostrych okresów 
bólów mogą występowąć długie przerwy, a nawet 


zupełne wyleczenie. 


Lekarz winien więc ograniczyć się chwilowo do u- 
spokojenia bólów, stosowania nagrzewań ciepłem 
powietrzem, ciepłych kąpieli oraz wlewąń dożyl- 
nych arsenobenzolu. Szczególnie zaś zaleca profe- 
sor Gilbert wstrzykiwania dożylne cytrynianu 80- 
dowego. — Dzisiaj odstępuje się ogólnie od stoso- 
wania arsenobenzolu, natomiast korzystne wyniki 
osiąga się przez nagrzewania przy pomocy diątet: 
mji i przez stosowanie kallikręlny, hormonu krwia- 
|biegu. 


ne były w końcu ubiegłego stulecia owe tajemni- 
cze pastylki, „niezawodnie wpływające ną zmią- 
nę płci mającego się narodzić dziecka”, a po dziś 
dzień jeszcze reklamuje się rozmaite środki apte- 
czne, czyniące cuda w tej dziedzinie. ć 

Ostatnie poważne badania, poparte deświadcze- 
niami, czynionemi na zwierzętach, wykazały, że 
w owych przesądach tkwi jednak drona inii *zla- 
renko prawdy. Już znany uczony niemiecki Dü- 
sing przytacza zwyczaje wieśniaków z Texas, 
którzy — chcąc, by krowa wydała na świat by- 
czka — karmią przedtem obficie krowę, a osla: 
hiają byka; i naodwrót, aby otrzymać odwrotny 
rezultat, przekarmiają bylkę, a niedekarmiają kro+ 
wę. 

Najnowsze doświadczenia Vogta, ropionę na 
królikach, wykazały, że w okresach głodu i nie» 
normalnych warumków rodziło się ptale więcej 
osobników płci żeńskiej. Przy karmieniu pami- 
czek insuliną zauważono, że rodziły one więcej 
samiczek, niż samców, a z czasem zatrącały zu- 
pełnie płodność. 

Nie należy z tych faktów wyciągać jakichś dę- 
cydujących wniosków w stosunku do ludzi; nie 
należy jednak zapominać o tem, że nie możę być 
kwestją przypadku stały związek pomiędzy różni- 
cami w odżywianiu u rodziców a kształtowaniem 
się płci od e: dzieci, 


PODHALANKA. 86.: 1) Trzeba wobec tego obli- 
cząć ciążę nie od ostatniego perjodu, który nie 
był perjodem normalnym, lecz od poprzedniego. 
Do pierwszego dnia owego perjodu doliczyć trze- 
ba jeszczę 7 dni i odliezyć 3 miesiące. W ten spo- 
sób uzysgą Papi w przybliżenią dzien porodu. — 
2) Djeia ma być zwyczajna; unikać należy jedy- 
nie potraw ciężkostrawnych, a więc kapusty, 
świeżegą chleba, tłustych, pieczonych potraw. — 
3) Na razie niema potrzeby. — 4) Mniej więcej 
do połowy ciąży, ale z zachozyaniem dużych Øo- 
strożności, W drugiej połowie ciąży absolutnie 
wzbronione. — 5) Proszę w ostatnich 3 miesią- 
cach ciąży zmywać brodawki codziennie rano wo- 
dą i mydlem, a następnie smąrowąć waseliną lub 
lanolina. — 6) Nąświetlania włosów lampą kwaąr- 
cową mogą się odbywać bez najmniejszego "A 
pieczeństwa. 

JESIEN 1984: Żadnych lakieh środków bez ta 
troli lekarskiej zapisywać ami stosować nie mo- 
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ZROZPACZONA; I owszem, powtórne naświe- 
tlanie skóry głowy lampą kwareową bardzo 
wskazane. 

NINKA, KRAKÓW: 1) Proszę myć włosy nie 
częściej, jak raz na —$ tygodni. De mycia uży- 
wać mydła przetłuszczenego. Pe umyciu zastoso- 
wać nieco bryłantyny. — 2) Pędziewać stopy %0- 
procentowym, wodnym roztworem fermaliny (za 
receptą lekanza). | r 

MATCE: Obecnie „— naszem zdaniem — niema 


potrzeby nic robić. Dopiero za 2—3 latą, gdyby 
wada miała się utrzymywać nadal, trzebą się þe- 
dzie zwrócić do lekarza. Wady takie leczą gspe- 
cjalne poradnie dla wad wymowy, istniejące przy 
klinikach neurologicznych. 

S, B.; 1) I owszem, bardzo często wypadanie 
włosów spowodowane jest bólami głowy. == 2) 
Jeśli zachodzi okoliczność, wspomniana wyżej, ta 
przedewszystkiem starać się trzeha o usimięcie 
bólów głowy. W innych wypadkach dobrze rohi 
nacieranie głowy spirytusem salieylowym; nadto 
naświetlanie głowy lampą kwarcową. 

ZESZPECONA: 1) Proszę się zastosewać da 
rad, udzielonych wyżej p. S. B. — 2) -Wskazana 
usunięcie zarosiu przy pomocy elektrolizy wzgię- 
dnię diatermji. Przeprowadzi to Pani każdy le- 
karz- kosmetyk. 

REN JAKOB: Po każdem jedzeniu proszę do- 
kłądnie oczyścić zęby przy pomocy szezatecyki tł 
dobrej pasty. Pozalem zbadać uzębienie, czy sie- 
ma zepsutych zębów. 


Zadajcie wszędzie 
„Nowego Dziennika” 
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Ostatnio tłumnie sportowcy nąsi uczestni- 
czyli w ząwodaeh zagranicą. Drużyna pań 
startowała na kobiecych Igrzyskach w Landy 
nie i Brukseli, Kusociński biegał w Amster- 
damie, wioślarze uczestniezyli w  trzydzies- 
tych piątych piątych mistrzostwach Europy 
na jeziorze Rotsee pod Lucerną w Szwajcar- 
ji, kolarze próbowali swych sił na mistrzo- 
stwaeh świata w Lipsku, Bocheński i Karli- 
ezek pływali w Magdeburgu w  mistrzost- 
wach Huropy, wreszcie Hebda kończył swą 
karjerę na tenisowych mistrzostwach Nie- 
miec. To chyba dosyć! 

Zastanówmy się nad wynikami, osiągnięte 
mi przez naszych przedstawicieli. Zdamy so- 
bie w ten sposób sprawę ze stanowiska, ja- 
kje zajmuje Polska w gronie mocarstw spor- 
towych Europy zachodniej, 

Szezupły zespół lekkoatletek wywalczył 
ham ponownie zaszczytne drugie miejsce 
wśród państw Światą. Jedne Niemki okazały 
się od nas zdecydowanie lepsze, natomiast 
17 pozostałych narodów, jak Anglja, Fran- 
cja, Kanada, Japonja musiały uznać wyż- 
szość kobiet polskich. A zatem na tym tere- 
nie zajmujemy honorowe miejsce. 

Jeszcze słów parę należy poświęcić Wąla- 
sjęewiczównie. Jej porążki z Niemką Krayss 
napawąją obawą, czy to czasem nie zmierzch 
naszej mistrzyni? Miejmy nadzieję, że nie. 
Walasiewiczówna przegrała 100 m. podobno 
przez pomyłkę, zwolniwszy ną chwilę na 
białej linji, oznaczającej 80 m, sądząc, że to 
był konieę 100 m, Chwila zawahania zawa- 
żyła o porażce. Natomiast na 200 m Walaąsie- 
wiezówna, jak to wykazała fotografja, była 
jeśli nie przed, to przynajmniej nie za Niem- 
ką. A przytem nasza mistrzyni biegała na te 
dystanse, mając „w kościach” bieg 60 m., do 
którego Krauss nie stawała... A zatem kwe- 
stja wyższości Niemki nie jest wcale przesą- 
dzeną na jej korzyść, Zadecyduje o tem re- 
wanż dwu tych godnych siebie rywalek. 

Wajsówna dwukrotnie poprawiła rekord 
światowy w dysku. 

Kusociński nie zdołał zatrzeć plamy na 
honorze najlepszego biegaczą Świata, jaką 
stanowi jega porażka na 3000 m ed Nielsena 
i utrata rekordu, Nie zdołał, bo przeciwnik 
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nie kwapiąc się do dania mu rewanżu — 
stchórzył i nie stanął na starcie. Kusociński 
biegł więc „sam””, boé pozostali przeciwnicy 
poprostu „nie liczyli się”, ale rekordu nie po 
bił spowodu deszczu i błota. 

Gorzej było z wieślarzami. Po sukcesach 
olimpijskich i po zeszłorocznem zdobyciu mi- 
strzostwa w pojedynkach przez Vereya, wy- 
kazali wyraźne cofnięcie się. Verey, jadąc 
źle taktycznie, zdobył tym razem  wicemis- 
trzostwo. Jak na nasze ambicje to mąło, zwła 
szcza, że w dwójkach, ze sternikiem nasza o- 
sada zajęła w finale zaledwie czarte miejsce, 
a ezwórka nawet szóste, ostatnie. 

Pocieszmy się, że to jest chwilowe zatrzy- 
manie się w drodze naprzód i że te słabsze 
niż zazwyczaj miejsca nie są świadectwem 
„upadku” polskiego wioślarstwa. 

Występ kolarzy w Lipsku obnażył całko- 
wite nasze ubóstwo w tej dziedzinie. Z ezte- 
rech naszych kolarzy (wliczająe 1 Szamotę) 
coś dwóch zaledwie zdołało wyprzedzić ja- 
kiegoś tam „znanego zagranicznika”. Orzeł 
polski w każdym prawie biegu przyjeżdżał 
do mety ostatni... 

Ale mimo wszystko dobrze się stało, że na- 
si kolarze zobaczyli zbliska prawdziwych za- 
wodników. Ząchęci ich to z pewnością do pra 
cy i będzie dobrą nauką na przyszłość. 

Hebda, jedyny nasz reprezentant na teni- 
sowych mistrzogtwąch Rzeszy niemieckiej, 
wstydu nam nie przyniósł. Uległszy później- 
szemu zwycięgcy turnieju Crammowi po zar 
ciętym oporze, spisał się dzielnie w grze po- 
dwójnej. Wespół z przydzielonym mu przez 
organizatorów słabym Jugosłewianinem Fal- 
ladą, sprawił wszystkim niespodziankę, wel- 
skając się aż do półfinału. Tu dopiero prze- 
grał z mistrzowską parą Czech Caska i Vo- 
diczka. 

Dla ścisłości wyjaśniamy, że para polskar 
jugosłowiańska skończyła swą karjerę w 
ćwierćfinale. Bowiem grając z parą austra- 
lizską Turnbulj—Hoppman zostali zwycięgca 
mi przy stanie 1:6, 2:6, 4:5 dla... Australij- 
czyków. Hoppman bowiem musiał wyjeż- 
dżać do chorej żony i odstąpić od turnieju. 

Dzięki temu palski tenisista poraz pierw- 
szy doszędł do półfinału mistrzostw Niemiec. 
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Historja Olimpjad Kobiecych 
lekkoatletycznych 


Olimpjady kobiece mają już za sobą historję 12 
lat. Pierwsza Olimpjada kobiet odbyta została 
w Paryżu w r. 1922, Wówczas drużyną angielska 
zdobywszy 50 punktów, uzyskała pierwsze miej- 
sce. Drużyna amerykańska i francuska, zdohyw= 
szy każda po 31 punktów, uzyskały drugie i trze- 
cia miejsce. 

W roku 1926 w czasie drugiej Olimpjady kobie- 
cej odbytej w Gótheborgu w Szwecji, drużyna %8- 
gielska utrzymała jezscze pierwsza miejsce. Frąq- 
cja uzyskała drugie, a Szwecja trzecie. 

Na trzeciej Olimpjadzie odbytej w r. 1980 w 
Pradze na czoło wysuwają się dwa inne kraje. 
Niemcy i Polska. Niemcy zdobywają pigrwęze 
miejsce, Polska — drugie. Anglją zepchnięta z6- 
staje na trzęcie miejsce, ni 

Do tegorocznych zawodów na IV. Qlimpjąqzie 
w Londynie stanęło dziewiętnaście państw; Wiej- 
ka Brytanja, Niemcy, Polska, Japonją, Francja, 
Stany Zjednoczone, Szwecja, Włochy, | slgja, He 
landja, Austrja, Węgry, Czechosłowacja, Jugesła- 
wja, Łotwa, Kanada, Rodezja, Południawą Afry- 
ka i Palestyna. Niemcy i Polska utrzymały się Ba 
czele. 


Nowa lista światowych 
rekordów kobiecych 


Po zatwierdzeniu ostajnich rekondów na nier 
dzielnym Kongresie Federacji Międzynarodawej 
Kobiecej w Londynie, lista oficjalna światowych 
rekordów kobiecych przedstawia się następiljąca: 

50 m.; Merzlikova (Czechosłowacja) 6,4 sak. 
(1922 r.), 60 m., 80 m., 100 m. i 200 m4 Walasigr 
wiczówną (Polską) 7,3 eek, (1933), 9,8 (1933), 118 
(1933) i 241 (1932), 800 m. Koubkoya  (Czecho- 
słowacja) 2:12,4 (1934), 1,000 m.: Lum (Anglja) 
3:00,6 (1934), 

30 m, płotki: Engelhardt (Niemcy) 11,6 (1994). 

4x75 mı Francją 38,2 (1929), 4x100 mi U, S. A 
46,9 (1922), 4x200 m.; Niemcy 1:45,8 (1932), 100-4- 
100-4200-4800 m.ı Niemcy 3:17,9, 3X800 m. Niemr 
cy 7:34,4 (1938), 

Skok wzwyż z miejsca; Gottlieb (Austrja) 133 
(19384), skok wdal z miejsca: Holliday (Angija) 
257 (1927), skok wdal: Hitomi (Japonja) 608 (1948) 
skok wzwyż: Shiley i Didrickson (USA) pa 165 
(1932), | 

Kula: Mauermeier (Niemcy) 14,88, kula aby- 
racz: Jungkunz (Niemcy) 24,47 (1929), dysk: Waj- 
sówna (Polska) 43,79 (1934), (jak wiadome pe- 
prawiła Wajsówna swój rekord na 44185 mir. 
ostatnio w Brukseli), dysk oburącz Konopacka 
66.48 (1928), oszczep: Gindeli (USA) 48,74 (193%), 
oszczep oburącz: Haux (Niemey) 57,06 (192%), 

Trójbój: Braymiller (Niemcy) 248 p. (1931), 
pięciobój; Mauermeier (Niemcy) 977 (1934), -~ 


Przod meczem tennisowym 
Polska-Grecja o pubar Dawisa 


Do ukończenia rozgrywek w pierwszej c a 
pozostał Polsce jeszcze mecz Z Grecją, gdyż jak 
wiadomo Austrja na znak protesty odstąpiła od 
rozgrywek o puhar Davisa. 

Mecz Polska— Grecja odbkędzie się prawdega: 
dobnie w dniach 31 sierpnia — 2 września w Wąr- 
szawie i przypuszczalnie w skład drużyny gret- 
kiej, wejdą: Stallos, Xidis i Nicolaides. Z powy- 
żej wymienionych nazwisk polscy tennisiści zna- 
ją tylko jedno, a mianowicie Stallosa. Bawił on 
niedawno w Polsce biorąc udział w turnieju temr 
nisowym, rozgrywanym w Bydgoszczy i tų zwy» 
ciężył Bratka w 3-ch setach. Lecz nie wydaje sję 
on specjalnie groźnym dla naszej najlepszej klasy, 
ponieważ w meczu z Danją doznał porażki od UI- 
richa w czterech setach, a od Jacobspna w 5 seto- 
wem spotkaniu. Jak wiadomo obydwaj  singliśel 
duńscy przegrali do Tłoczyńskiego i Tartowakie- 
go w meczu międzypaństwowym Polrka—-Danpja. 

(W grze podwójnej Grecja zapewne wyśle parę 
Stallos — Xidis, którą uchodzi tam za najsilniej- 
szą kombinacją. 

W WARSZAWIE CZY ATENACH} 


Grecy zaczynają już kombinować, fakby tu mecz 
o Puhap Davisa Polska—Grecją rozegrań u sie- 
bie w domu Nadesłali oni telegraficzną propozy- 
cję, aby spotkanie odbyła się w Atenach w. paź” 
dzierniku. «ala * PRKAW 

Ponieważ ostateczny termin, wyzmaczowy dla 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. VIII. 1934 


meczów trzeciej rundy upływa w pierwszych 
dniach września. Grecy chcą na własną rękę sta- 
rać się o zezwolenie Międzynarodowego Związku 
o przesunięcie w drodze wyjątku tego terminu. 
Związek Grecki orjeniuje się, że Polsce zależy 
na przedłużeniu sezonu tennisowego i przypusz- 
czają, że w ten sposób uda im się wyjednać zgodę 


PZLT na rozegranie spotkania w Atenach. 

Jest bardziej, niż wątpliwe, aby PZLT wyrzekł 
się swych praw i poszedł na podobną kmbinację. 
Owszem możemy w październiku grać w Ate- 
nach — ale mecz rewanżowy i — oczywiście — 
towarzyski! 


Historja mistrzostw pływackich Europy 


Mistrzostwa pływackie Europy mają swą krót- 
ką historję. — Poraz pierwszy rozegrane zostały 
dopiero po wojnie w 1926 roku. Zebrali się na- 
ówczas pływacy 15-tu pańslw w Budapeszcie, a- 
by stoczyć walkę o puhar Europy. Pierwsze miej- 
sce zajęli wówczas Niemcy, 

Już w następnym roku 1927 w Bolonji rozegra- 
ne zostały drugie pływackie mistrzostwa Europy. 
Poraz pierwszy w tych zawodach uczestniczyły 
panie. Bohaterem tych zawodów był Arne Borg, 
który ustanowił wówczas słynny swnj rekord 
światowy na 1500 mtr. stylem dowolnym w czasie 
19:07,2. — Rekord ten, jak wiadomo, nie został 
jeszcze przez nikogo pobity, W ogólnej klasyfika- 
cji Niemcy obronili puhar, zajmując ponownie 
pierwsze miejsce. 

Trzecie mistrzostwa Europy dbyły się w 1930 
reku w Paryżu. W międzyczasie we wszystkich 
państwach europejskich zaznaczył się olbrzymi 
rozwój sportu pływackiego. Niemcy  niespodzie- 
wanie napotkali w Paryżu na silny opór Wẹ- 
grów, którzy ich wkońcu zepchnęli na drugie 
miejsce. Zwycięstwo swoje zawdzięczają Węgrzy 
przedewszystkiem najszybszemu wówczas pływa- 
kowi Europy dr. Barany'emu. 


Gzwarte mistrzostwa odbyły się — jak wiado- 
mo — w Magdeburgu i cechowała je walka mię- 
dzy Niemcami i Węgrami. 
DOOKOŁA MISTRZOSTW 

WEJ 

Komisja Dyscyplinarna PZP rozpatrywała pro- 
test EK5-u w sprawie dyskwalifikacji kilku za- 
wodników, 

Komisja odłożyła załatwienie tej sprawy do mi- 
strzostw pływackich Polski, które rozegrane zo- 
staną w dniu 27 b. m. W tym czasie będzie miała 
Komisja możność przesłuchania zawodników. 

Pozostałe do rozegrania mecze  waterpolowa 
EKS — Cracovia i EKS — Makkabi odbędą się 
w dniach 1 i 2 września. Termin dogrywki EKS — 
Makkabi nie został jeszcze ustalony, 


ŚWIATOWY REKORD PŁYWACKI 
CZYKA NEGAMI. 
Student japoński Negami ustalił nowy rekord 
światowy w biegu na 800 mtr., przepływając ten 
dystan w czasie 10.04,1. Na 1000 mtr. miał Negalni 
Czas również bardzo dobry 12.41.8. 


LIGI WATERPOLO- 


JAPOŃ- 


-e 


BERLIN — WARSZAWA. 


PZTK ustalił następujący skład reprezentacji 
kolarskiej Polski na wyścig szosowy Berlin— War- 
szawa (800 km.), rozpoczynający się 22 b. mi 
Igaczak, „Igo“, Kapiak, Kiełbasa, Konopczyński, 
Korsak-Zaleski, Lipiński, Michclak, Moczulski, 
Olecki, Starzyński, Urbaniak, Wasilewski, Zieliń- 
ski (wszyscy z Warszawy), Więcek (Łódź) i Lan- 
ge (Poznań). Rezerwowi: Korwin-Piotrowsk:, Ko- 
mornickj (Warszawa), Duda (Kraków) i Odartus 
(Łódź). 1 

Komisję sędziowską stanowić będą ze strony 
polskiej następujący delegaci PZTK: komandor 
wyścigu — kapitan sportowy PZTK p. Zagożdziń- 
ski, sędziowie pp. Jankowski i Łopiński, gospo- 
darz — p. Konecki, opiekun zawodników — p. 
Bursztynowicz. 

Obóz treningowy na Bielanach rozpoczął się w 
ubiegly poniedziałek. 

Wyjazd reprezentacji 
działek. 


do Berlina — w povie- 


REKORD W SKOKU ZE SPADOCHRONEM. 


Studentka Kaminiewa pobiła światowy rego 
kobiecy w skoku z zamkniętym spadochronem, 
skacząc z wysokości 6.000 metrów, zaś otwierając 
spadochron na wysokości 250 mtr. nad ziemią, Po- 
przedni rekord należał również do Rosjanki Bu. 
szewej i został ustalony 11 sierpnia. 


AMERYKAŃSCY LEKKOATLECI NIE PRZY- 
JADĄ DO POLSKI. 


Projektowany początkowo przyjazd amerykań- 
skiej drużyny lekkoatletycznej do Polski niə doj- 
dzie do skutku. Pomijając dość wysokie warunki 
finansowe, które wynosiły 5500 zł. od 5 zawodlni- 
ków, koszty podróży i utrzymania w granicach 
Polski oraz utrzymanie kierownika, dochodzi tutaj 
jeszcze brak terminu odpowiedniego, ponieważ do 
końca sierpnia Amerykanie mają już kalendarzyk 
ułożony (Paryż, Bruksela, Hagat Londyn), a w po 
czątkach września ze względu na mistrzostwa u- 
ropy w Turynie (7—9. IX) termin jest niemożliwy 


do zaakceptowania. Z fych samych powodów zre- 

zygnowali z przyjęcia drużyny amerykańskiej Wę- 

grzy. 

PIERWSZY EUROPEJCZYK, KTÓRY RZUCIŁ 
DYSKIEM 50 M. 


W Sztokholmie Szwed Harald Anderson uzyskał 
w rzucie dyskiem 50.37 mtr., bijąc rekord kraju- 
wy. Jest to pierwszy europejczyk, któremu się u- 
dało przekroczyć w dysku granicę 50-ciometrową. 


ADMIRA—BOLOGNA GRAJĄ WE WRZEŚNIU. 

Jak podawaliśmy do finału rozgrywek piłkar- 
skich o puhar Europy środkowej zakwalifikowai; 
się drużyny Admira Wiedeń i Bologna (Włochy! 
Spotkania finałowe rozegrane zostaną dopiero w 
miesiącu wrześniu. Pierwszy mecz odbędzie się w 
Wiedniu w dniu 5 września, rewanż — we Wło-- 
szech w dniu 9 września, 


ZMIANA W TERMINARZU LIGOWYM. 
Dnia 14 października, jak wiadomo, rozegrany 
zostanie międzypaństwowy mecz piłkarski Polska 
Rumunja. Wszystkie mecze ligowe, wyznaczone 
na ten dzień, wobec niemożliwości uzgodnienia ter- 
minów pomiędzy klubami, zostały przesunięte na 
dzień 18-go listopada 1934 roku. 


CZY ROSJA SOWIECKA WSTĄPI DO F., L F. A. 


Międzynarodowa Federacja Piłkarska (FIFA) po 
wierzyła prezesowi czechosłowackiej federacji pił- 
karskiej, Pelikanowi misję wciągnięcia Rosji S0- 
wieckiej do Federacji, Wobeo polepszenia się sto- 
sunków z Rosją sowiecką, wstąpienie tej ostatniej 
do FIFA ma być podobno aktualne, 


PROTEST PRZECIW DYKTATURZE MILLIAT. 


Wystąpienie Polskiego Związku Gier Sportowych 
z Międzynarodowej Federacji Koblecej, powiąza- 
ne w komunikatach prasowych z krzywdzącem nas 
sędziowaniem meczu koszykówki Polska—-Fran- 
cja, było zgóry planowane jeszcze przed wyjazdem. 
reprezentacji na Igrzyska Londyńskie. Chodzi o 
to, że zespół państw m, in. Szwecja, Niemcy, Pol- 
ska, Estonja, Łotwa nos! się oddawna z zamiarem 
zorganizowania odrębnej Federacji Międzynaro- 
dowej Gier Sportowych (męskich ż kobiecych). — 
Ko$res inauguracyjny tego mowopowstałego 
związku odbędzie się na jesieni. 

Wystąpienie Polsk; było więc pierwszym kro- 
kiem w kierunku odseparowania się od p. Milliat 
i zarazem aktem protestu przeciwko dyktaturze 
energicznej prezeski, ; e" 

pz m 
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„Jutro przyjeżdża mój maż“ 


ROZDZIAŁ XVIII. 
MIŁOŚĆ JEST RZECZĄ SMUTNĄ... 


Powoli wspinali się na górę w kierunku swego 
miejsca małego kwadracika ziemi, wolnego od 
drzew i głazów. Tam się poznali, tam spotyka! 
najczęściej. Szli wgórę milcząc, gdyż droga była 
trudna i męcząca. Zresztą często chodzili tak, mil- 
cząc, obok siebie, milczenie to wypływało z po- 
czucia bliekóści, wierności i zaufania. Nie było 
potrzeby zagajania konwencjonalnej rozmowy, 
prowadzenia pogawędki, wymyślania tematów. 
Wszystko układało się samo, naturalnie i szczerze. 

Wspinali się coraz wyżej. Słońce, świecące pro- 
sto w twarz, wisiało na gałęziach jodeł, błyszczą- 
cych jeszcze djamentami kropel deszczowych. Spi- 
jało ono łakomie wilgoć, wysuszało przemoczone 
konary drzew. Przebudzony las rozbrzmiewał ra- 
ilością, jego świeżość i ożywienie udzielały się 
ludziom. Stefi i Nell ezli, milcząc, czując w sercach 
radość z piękna otaczającej ich przyrody. U stóp 
ich rozciągała się zielona dolina, wionąca spoko- 
jem. Nieopodal wznosiła eię biała chatka wiejska 
z dymiącym kominem. Zatrzymali się przed tą eha- 
tką. 

— 0 tam jest dobrze — rzekła Stefi. 

— Tak, bo spokojnie... 

— Chciałabym mieszkać w takiej chatce. 

Ruszyli naprzód. Nell oglądał się jednak wciąż 
za siebie, aż Stefi zapytała: 

— Za czem cię oglądasz? 

— Patrzę na tę chatkę, na ten gpokojny kącik, 


o. którym marzysz. 

— Co mi z tych marzeń, przecież nie spełnią 
cię one nigdy — rzekła Stefi z rezygnacją. 

— A może? 

Idą dalej i zatrzymują się na „swojem* miejscu. 
Nagle Stefi spostrzega swój grzebień, zgubiony 
przed kilkoma dniami, piękny grzebień, prezen 
Abraszy, przywieziony z zagranicy. 

— Gdyby Abrasza wiedział, gdzie się jego po- 
darki poniewierają... 

— Toby ci już więcej niczego nie ofiarował. 

— Napewno. Gdyby Abrasza wiedział o wszyst- 
kiem, oho! ś 

— Boisz się go? 

— Boję się siebie. Umiem już okłamywać i oszu- 
kiwać, potrafię udawać niewinną, ale czy to mi 
wystarczy, gdy ciebie nie będzie? 

— Przestań, Stefi, jestem przecież teraz przy to 
bie. 

— Masz rację. Nauczyłam eię brać z życia wszy- 
stko, co się da, ale nie oduczyłam się myśleć. 

— Rozmyślania — to wyrzuty eumienia, wyrzu- 
ty sumienia — to męka, męka — to bezsenność, 
A człowiek, który nie śpi — nie żyje. A ty, Stefi, 
żyj i pozwól mi żyć. 

Nell nie dopuszcza nigdy do poważnej rozmo- 
wy, a szczególnie wtedy, gdy do rozmowy tej 
wkradają się niespokojne i smutne myśli. 

Zbywa wszystko żartem i dobrodusznemi kpin- 
kami, W takich chwilach chwyta ją w objęcia, 
zaczyna całować jej policzki, usta, rozbraja ją czu- 
łemi słowami. 


Słońce świecł jasno. Zteteń drzew 1 trawy jest 
dziś żywa 1 świeża, jak na włosnę, Drzewa koly- 
szą się rytmicznie, poruszane lekkim wietrzykiem, 
którego się wcale nie czuje. Ptaszek zaczyna śpie- 
wać i zaraz przerywa swoje trele. Drzewa przesta- 
ją szumieć. Człowiek przestaje mówić. Siedzą ci- 
cho wśród cichej przyrody. Kiedyś powiedział Nei!, 

— Kobieta, która nie potrafi milczeć wraz ze 
mną — nie potrafi ze mną mówić. 

Stefi nie było przykro, gdy Neli cichł nagle. „On 
milczy i rozmyśla, więc i ja będę rozmyślała, mil- 
cząc”, Przyjemnie było siedzieć blisko siebie, czuć 
swoją obecność, Nell przypominał sobie coś i roz- 
mawiali o tem, potem Stefi zaczynała o czemś mó- 
wić. I takie były ich rozmowy, szczere, proste i 
naturalne. 

— 0 czem myślisz, Stefi? 

— Mówisz przecież, że nie należy myśleć. 

— Jesteś zbyt posłuszną uczenicą, nie trzeba 
brać wszystkiego tak poważnie. 

— A skąd wiesz, że ja biorę wszystko poważ- 
nie? __. powtórzyła kilka razy. Drażni eię z nim, 
bawi się jego włosami. Tak, Stefi naprawdę nis 
myśli, nie chce myśleć. W tej chwili ma przy sobie 
swego najpiękniejszego, najlepszego, najmilezego 
Nella. I pragnie tylko miłości, chce mówić tylko o 


— Miłość jest smutną rzeczą — mówi Stefi, lecz 
wargi jej uśmiechają się. Wargi, spragnione poca- 
łunków i warg mężczyzny, eiedzącego obok. 

— Dlaczego miłość jest rzeczą smutną? 

— Gdyż odbiera człowiekowi spokój. 

Stefi staje się poważna. 

— Słuchaj, Nel. Gdybyś wiedział, jak spokojnie 
płynęły moje dni i noce przedtem, zanim ciebie po- 


Ciąg dalszy, nastąpi). 


Wodospady Niagary 
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nawiedził kataklizm 


Olbrzymie masy skalne obsunęły się po kanawyj 


15.000 ton głazów runęło w przepaść, tworząc 


Nieudany lof 


Spadochronami na ziemie 


W związku z odbytym w sobotę, 18 bm, 
nowym lotem stratosterycznym uczonego 


Niagary. Przeszło 
i 30—50 m. głęboką. 


do stralosiery 


z wysokości 1000 metrów 


ła się z każdą sekundą, a z pękniętego balcnu u- 
j latniały się coraz większe ilości gazu. Balon począł 


skiej stronie wodospadów 
wyrwę 150—200 m. szeroką 


belgijskiego prof. Cosyns'a, godzi się przy- | opadać. Najpierw o 30 stóp, później o 400, wresz- 
pomnieć niedawny nieudały lot trzech ame“ | cję o 100 stóp na minutę. Jasnem się stało dla lot- 


rykańskich uczonych. 

Depesze z początkiem sierpnia przyniosły wia- 
domość o locie do stratostery, podjętym przez 
trzech amerykańskich uczonych, którzy ielnak 
zmuszeni byli spowodu pęknięcia balonu opuścić 


się na spadochronach na ziemię. Obecnie amery- 


kańskie gazety przyniosły emocjonujące szczegó» 
ły tego lotu. 
POMIĘDZY NIEBEM A ZIEMIĄ, 


Lot trzech uczonych obfitował w bardzo drama- 
tyczne momenty. Prawie przez cały czas znajdo- 
wanią się balonu w powietrzu, aż do ostatniego 
momentu, kiedy pasażerowie jego zostali zmusze- 
ni wyskoczyć na spadochronach, by ratować życie 
komunikacja radjowa pomiędzy ziemią a balonem 
była utrzymana. Z ziemi ciągle stawiano pytania, 
na które z balonu padały edpowiedzi. W ten sposób 
była ziemia doskonale poinformowana o wszyst- 
kiem, co się działo na statku stratosferycznym. — 
Spoczątku przeważała w pytaniach ciekawość. Do- 
wiadywano się, jak wysoko się balon znajduje, jak 
się lotnicy czują, co dokoła siebie widzą i l. p. — 
Wnet jednak w pytaniach dał się odczuć niepokój. 
Ze sprawozdań bowiem, przesyłanych z góry mo- 
żna było wyczuć, że nie wszystko jest z balonem 
w porządku. Im dalej w czas, im częściej napły- 
wały sprawozdania, tem iaśniej'się stawało, że ka- 
żdej chwili należy się spodziewać katastrofy. 


LAKONICZNA ODPOWIEDŹ, 


Balon wzniósł się z Rapid City o 5.15 nad ra- 
nem. Znajdowali się w nim major Kepner, kapitan 
Stewens į kapitan Andres. Zadanie, jakie sobie 
postawili lotnicy było zdobycie wysokości 15 wil. 

O gdz. 6.52 rano przyszedł z wysokości 7400 
stóp meldunek: „wszystko o key“. O godz. 9-ej 
meldował major Kepner, że balon znajduje się na 
wysokości 50 tysięcy stóp i że spodziewa się nie- 
bawem osiągnąć 77 tys. stóp. Ale balon — dodał 
major Kepner — nie pracuje tak jak należy. 

Godz. 11. Na ziemi przykuci do słuchawck lu. 
dzie czekają dalszych relacyj, Major Kepner ra. 
portuje: „Balon nie podnosi się więcej. Uniosła 
nas o 120 mil. od miejsca naszego startu“. O. 2.15 
podniósł się balon na wysokości 55 tys. stóp. Na 
radjopytanie. z ziemi odpowiadą Kepner jednem 
słowem: „żle“! 


NA WYSOKOŚCI 60.000 STÓP. . 


Z późniejszych relacyj lotników okazało się, że 
zanim balon pękł, osiągnął wysokość 60 tys. stóp. 
Wielki wór, gdzie znajdował się gaz, który miał u- 
trzymać balon w powietrzu, pękł. Rysa zwiększą- 


ników, że uratować balonu niepodobna. Rozpoczę- 
ła się bohaterska i rozpaczliwa walka lotnizów o 
wyratowanie przynajmniej instrumentów ji wla- 
snego życia. 
ROZPACZLIWA WALKA, 

Przez cały czas toczyły się dramatyczne rozmo- 
wy przez radjo. 

O 3.30 nad ranem wysłano z radjostacji chita- 
goskiej zapytanie: 


| m m. REZ CEER") 
— Opuszczacia się? Co za przyczyna? 

— Wór balonu pękł od dołu. Balon będzie się 
trzymif może chwilę — padła odpowiedź Keptera. 

— Jak wyscko jesteście obecnie? 

—- 57 tysięcy stóp. Wór rwie się coraz bardziej. 
Bardzo ciężko kontrolować balon. Nie wiem co się 
stanie. O godz, kwadrans na szóstą wieczorem po- 
łączył się z balonemi generał Westower z Waszyng- 
tonu. 

— Z jaka szybkością opadacie? Na jakiej wy- 
sokości znajdujecie się obecnie? 

Mźjor Kepner ponownie odpowiedział: 

Jesteśmy teraz na wysokości 37 tys. stóp. Ma- 
my wielkie trudności z opuszczaniem się. Wór ba- 
lonu jest naddarty w kilku miejscach, Nie mamy 
na to żadnej rady. Padamy z szybkością 500 stóp 
na minutę. Chwilami bałon przestaje opadać. bo 
rozpostarty wózr podtrzymuje go od dołu. Sytua- 
cja jest bardzo miewesoła, 

Tysiące ludzi przykutych do radja z blciem ser- 
ca przysłuchiwało się rozmowom prowadzonym na 
górze. Godzinami całemi stali na ziemi ludzie za- 
trwożeni o los uczonych. Jedno pytanie „czy zdo- 
łają wymknąć się nieuchronnej Śmierci" — leżała 
na ustach wszystkich. 


OSTATNI SYGNAŁ KATASTROFY. 

Nagle radjo znajdujące się w balonie zamilkło. 
Był to oczywisty znak, że balon ostatecznie pękł. 
Ludzie stali jedriak nadal przy swoich aparatach 
radjowych. Nikt nie chciał wierzyć jeszcze smu- 
tnej rzeczywistości, jakkolwiek rozum mówił, że 
katastrofa stała się faktem dokonanym. Stali je- 
dnak ludzie przy aparatach i czekali wieści. Może 
uda się chociażby któremu z lotników wyratować. 


SKOK NA SPADOCHRONACH WDÓŁ. 


Tymczasem major Kepner ciągle jeszcze wierzył, 
że potrafi opuścić się z balonu na ziemię i urato- 
wać instrumenty, Gdy balon znalazł się na wyso- 
kości 5.000 stóp, powietrze stało się tak rzadkie, 
że nie można było oddychać. Balon z zawrotną 
szybkością opadał ku ziemi. Zdawało się, że niema 
ratunku dla znajdujących się na górze ludz, że 
śmierć ich jest nieunikniona. Kiedy balon osiągnął 
3000 stóp, wyskoczył na spadochronie Andreson. 
Za nim podążył kapitan Stewens. Major Kepner 
który był komendantem wyprawy, wyskoczył 
ostatni, gdy balon znajdował się na wysokości 500 
stóp od ziemi. 

O godz. 5-ej wiećzorem nadeszła oficjalna wia- 
domość: Balon pękł, ale wszyscy lotniey są ura- 
towani. Uczycie ulgi ogarnęło wszystkich. 


ENEDGŃ  Dou60)3 TTE WOERKTN E KOJ DĄ 
Otto Habsburg w Sztokholmie 


Donosiliśmy już onegdaj o wizycie Ottona Habs burga 


OD PIĘCIU LAT PIESZO NAOKOŁO ZIEMI. 


Do Londynu przybył Chińczyk o dźwięcznem choć 
skomplikowanem nazwisku — Chiongwanchin, który, 
przed pięciu laty wyruszył z Kantonu, aby udać się 


w pielgrzymkę do grobu swego ojca w Limie, w da- 


lekiem Peru. Z początku towarzyszyło Chińczykowi 
pielgrzymce piętnastu przyjaciół. 


w jego pieszej 


w hotelu 


Mieszkał ©n 
Grand, w otoczeniu swej Świty. Na zdjęciu, widzi my pretendenta do tronu austrjackiego (na lewo) 
opuszczają cego hotel. I 


w Sztokholmie. 


mę, Kolumbję i Ekwador. W drodze towarzysze piel. 
grzyma gubili się jeden po drugim, tak, iż Chiong 
przybył wkońcu sam do celu swej wędrówki — do 
Limy. Potem postanowił Chiong wędrować dalej 
pieszo, przebył Andy i dostał się na brzeg brazylij- 
ski, gdzie w Babji wsiadł na statek, odchodzący da 
Londynu. Obecnie zamierza Chiong  przewędrować 
pieszo cały kontynent europejski i poprzez Syberję 


Przewędrowali w ten sposób Wez Kalifornję, Pana- | i Mongolję dostać się zpowrotem do swojej ojczyzny.| 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. VIII. 1934 


Klęski faworytów ligowych 


(hi) Wczorajsze zawody ligowe przyniosły same 
prawie niespodzianki. Faworyci przegrali swe szan- 
se. Na pierwszem miejscu wymienić należy sensa- 
cję, którą jest nierozstrzygnięta Polonji z Ruchem. 
Okazuje się, że Polonja jest jedyną drużyną, któ- 
ra wanie grać z twardym i niepokonanym leaderem 
śląskim. W Hajdukach zwyciężyła ona Ruch, a te- 
raz w Warszawie wyniosła jeden punkt, który zró- 
wnal ją z Wisłą i umocnil na 9 miejscu. Chociaż 
Ruch stracił jeden punkt, to jednak nadal prowa- 
dzi pewnie z różnicą 4 punktów od Cracovii, która 
dzięki swemu zwycidstwu nad Garbarnią, oraz ró- 
wncczesnej niespodziewanej klęsce Pogoni z War- 
szawianką na własnym terenie, odzyskała ponow- 
nie stanowisko wiceleadera, spychając Pogoń na 
trzecie miejsce przed Garbarnią. Poznańska War- 
ta dzięki pokonaniu łódzkiego ŁKS-u wysunęła się 
z csmego na szóste miejsee, wyprzedzając Legję i 
Wisłę. Warszawianka zwyciężając Pogoń odsunę- 
ła się zdecydowanie od strefy niebezpiecznej, Gy- 
stansując Podgórze o pięć punktów. Tak więc u- 
stalonemi są chwilowo pozycje leadera Ruchu i 
outsidera Strzelca. Reszta stanowi grupę fluktua- 
cyjną, której uplasowanie się tabelaryczne ulega i 
ulegnie jeszcze wielkim zmianom. _ 


Wyniki ligowe zob. str, 12, ` 


TABELA LIGOWA. 


Klub gier pkt. st. br. 
1) Ruch 14 23 59:19 
2) Cracovia 13 19 31:18 
3) Pogoń 14 18 31:22 
4) Garbarnia 14 16 31:23 
5) L. K. S. 14 15 18:23 
6) Warta 14 14 31:25 
7) Legja 13 13 18:18 
8) Wisła 12 12 23:18 
9) Polcnja 14 12 7:27 

10) Warszawianka 13 11 16:32 

11) Podgórze 13 6 17:39 

12) Strzelec 14 3 15:49 


WALKI O WEJŚCIE DO LIGI. 
Warszawa: Gryf (Toruń)—Gwiazda 1:0 (0:0). 
Świętochłowice: Śląsk—Grzegórzecki (Kraków) 

5:2. 
MISTRZZSTWA SZCZYPIÓRNIAKA (piłki ręcznej) 
KRAKOWA. 

Wawel—Cracovia 2:1. Sensacyjna porażka mi- 
strza Polski! 

Garbarnia——Sokół 6:3. 

Olsza—Makkabi 4:3. 

Wobec powyższych wyników prowadzi w tabeli 
Cracovia i Garbarnia równą ilością punktów. O 
zdobyciu mistrzostwa zadecyduje najprawdopodob- 
niej trzeci mecz. 


Polkizwyciężają Japonki62:37 w Poznaniu 


W meczu kobiecym lekkoatletycznym między Pol- 
eką a Japonją w Poznaniu, zwyciężyły spodziewa- 
nie gładko polskie zawodniczki w stosunku 62:37 
pkt. (Niemki zwyciężyły Japonki w Berlinie w szer 
szym programie 61:28 pkt.). Walasiewiczówna wy 


równała na 100 mtr. własny rekord światowy w 
czasie 11'8 sek. Kwaśniewska poprawiła własny 
rekord polski w rzucie oszczepem, osiągając 40'50 
mtr i 


swiata 


Defekty i kontuzje polskich kola rzy na mistrzostwach świata w Lipsku. 


Wyścigi szosowe w ramach kolarskich mi- 
strzostw świata, rozegrane ubiegłej soboty w Lip- 
sku, miały dla polskich kolarzy nieszczęśliwy prze- 
bieg. W konkurencji dla amatorów startowało 34 
zawodników, w tem 3 Polaków, na trasie 112.8 klm. 
Popończyk na skutek zderzenia wycofał się, Olec- 
ki uległ wypadkowi i kontuzji, przeto odwiez:ono 
go do szpitala, pozostał tylko Kiełbasa, który w 
grupie 13-tu zawodników przybył razem do mety, 
uzyskując 11-tą pozycję. Bieg i mistrzostwo świa- 
ta wygrał 1) Pelenaars (Holandja), 2) Deforge 
(Francja), 3) Andre (Belgja). 

W konkurencji zawodowców szosowych, która 
zgromadziła najlepszych kolarzy świata w liczbie 
30-tu zawodników, startował w barwach Polski e- 
migrant francuski Krajewski, który na skutek de- 
jektu również się wycofał, Wzdłuż trasy zgroma- 
dziła się rekordowa liczba 75.000 widzów. Bieg 
prowadził zwycięzca Tour de France Magne, zwy- 
cięstwo jednakże i tytuł mistrza Świata zdobył 
Aerts (Belgja), wicemistrzostwo 2) znany Guerra 
(Włochy), zaledwie o 30 ctm. ztyłu, 3) Danees (Bel 
gia), 4) Huschke (Niemcy). Krajewski jechał cał- 
kiem dobrze, znajdował się nawet w czolówce í 
gdyby nie defekt gumy, uzyskałby niezawodnie do- 
bre miejsce. 


KARLICZEK PRZEGRYWA NA MISTRZO- 
STWACH PŁYWACKICH EUROPY. 

Na zawodach pływackich w Magdeburgu o mi- 
strzostwo Europy w biegu na 100 mtr. wznak za- 
wiódł pływak polski Karliczek z Katowic, uzysku 
jąc bardzo słaby nienotowany dawno u niego czas 
zaledwie 1,18.2 min. i ostatnie miejsce w swoim 
przedbiegu. W ten sposób ostatnia nadzieja pols- 
kiego pły+dctwa zdobycia jakotakiego wyniku 
odpadła. . 

Przedbiegi 100 mtr. wznak wygrali Francis ( An- 
glja) 1.13.4 min., Schwarz (Niemcy) 1,12.9 + Besor- 
de (Anglja) 1,11.4 min. — Finał 400 mtr. wygrał 
Taris (Francja) 4,55.5 min, 100 mtr. wznak pań 
wygrały Massenbrock (Holandja) i Overaloot / Hol.) 
skoki pań 1) Jensch (Niemcy), 2) Larsen (Anglja), 
3) Kapp (Niemcy), waterpolo dalsze wyniki: Cze- 
chosłowacja — Włochy 7:3, Belgja— Jugosławja 
3:0, Francja—Holandja 4:2, Szwajcarja—Hiszpa- 
nja 5:3. 

W punktacji mistrzostw prowadzą 1) Niemcy, 2) 
Węgry, 3) Włochyh, 4) Francja, 5) Anglja, 6) Cze- 
chosłowacja, 7) Holandja, 8) Szwecja, 9) Danja, 10) 
Polska. 


W Palestynie panuje zupełny spokój 


Jerozolima, 19. 8. (ŻAT). W całym kraju panu- 
je zupełny spokój. 

Starcia piątkowe nie miały Żadnych dalszych 
odgłosów ani wczoraj ani dziś, — poza głosami 
prasy. 

Prasa hebrajska wyraża zadowolenie spowodu 
decyzji Wysokiego Komisarza zakazującej wysta 


wiania dobrowolnych patroli arabskich. Pisma wy- 
rażają zarazem ubolewanie, że decyzja ta przyszła 
tak późno. 

Prasa arabska natomiast twierdzi, że jedyną sku- 
teczną bronią w walce z „nielegalną“ imigracją 
Żydów jest całkowite wstrzymanie imigracji, na- 
wet legalnej(!) 


Ramie i e mm = _ | wę 6 e (W imion WN E 


MAHOMETANIE INDYJSCY U WYS. 
KOMISARZA. 

Jerozolima. 19. 8. (ŻAT) Wysoki Komi- 
sarz Palestyny przyjąć ma delegację maho- 
metan indyjskich, którzy w drodze do Lon- 
iynu bawią w Palestynie. Sir Wauchope ma 
również spotkać się z delegacją podczas naj 
pliższego swego pobytu w Londynie. 


Berlin, 19. 8. (PAT). Opublikowano tu już pierw 
sze wyniki głosowanią zarówno z poszczególnych 
okręgów m. Berlina, jak ; prowincji. Według obli- 
czeń fiemieckiego biura informacyjnego z godz. 
21-ej w 35-u okręgach wyborczych oddano kartek 
z napisem tak — 8.710,545, z napisem nie 1,136.627 
—nieważnych głosów bvło 179.894. 


OD REDAKCJI, 

W numerze „Nowego Dziennika“ z dnia 18. bm. 
ukazały się w „Kronice tarnowskiej“, zamieszczo- 
nej w części nakładu, informacje, niesłusznie krzyw 
dzące kupca tarnowskiego p. Samsona Padwe, 
który z tarnowską aferą asekuracyjną nie ma, jak 
zdołałamy stwierdzić, absolutnie nic wspólnego. 
ROR O jw i ap OE 


EPIDEMJA CZERWONKI NA WOŁYNIU. 

Epidemja czerwonki, jaka wybuchła na terenie kil. 
ku powiatów wojew. wołyńskiego, przybrała specjal- 
nie grożne i masowe rozmiary w powiecie krzemienie 
ckim, Do chwili obecnej zarejsrowano na Wołynu o- 
koło 1000 zachorowań. Powodem wybuchu ppidemji 
była konsumcja nideojrzałych owoców oraz picie za- 
nieczyszcoznej wody. Wojewódzkie władze lekarskie 
wydały szereg zarządzeń prewencyjnych, celem opa- 
nowania epidemji. Zastosowano masowe szczepienia 
ochronne, którym poddano na terenie Wołynia około 
20 tysięcy osób.  Pozatem uruchomiono szpital we 
Wrześniowcu i w Poczajowie, oraz wzmocniono ko: 
lumny sanitarne. l 

Prowadzona jest szeroka akcja,  uświadamiająca 
drogą plakatów i pogadnek, ludność bowiem w wieiu 
miejscowościch, ulegając zabobonowi, usiłuje leczyć 
czerwonkę przez picie denaturatu z piołunem, Śmier- 
telność wśród chorych na terenie powiatu krzemie- 
nieckiego jest bardzo wysoka, Kuratorjum szkolne 
zarządziło na terenie tego powiatu odroczenie termi. 
nu rozpoczęcia nauki szkolnej do 27 b. m. 


ARESZTOWANIE KIEROWNIKA PAŃSTWOWEGO 
MAGAZYNU TYTONIOWEGO. 5 

Na polecenie prokuratury aresztowano w Stanisła* 
wowie dyrektora państwowego magazynu sprzedaży, 
wyrobów tytoniowych, Jana Kucharuka, który pozo» 
staje pod zarzutem dokonania malwersacji na szkodę 
skarbu Państwa. Malwemacje te wyszły na jaw jesz» 
cze w maju b. r. Wówczas zawieszono dyr. Kucharu. 
ka w urzędowaniu, a wszystkie księgi przesłano dy- 
rekcji Monopolu Tytoniowego w Warszawie. Po usta. 
leniu ponad wszelką wątpliwość, że Kucharuk ponosi 


` | odpowiedzialność za popełnione nadużycia, dyrekcja 


Pelenaars i Aerts mistrzami szosowymi 


monopolu w Warszawie zwróciła się do prokuratury 
stanisławowskiej, która wydaąłą nakaz aresztowania 
Kućhruka, omen wA 

a KOMORNICY PRZED SĄDEM. ' _ 

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy wyznaczył na $ wrze 
śnią rozprawę przeciw b. komornikowi sądowemu, Te 
odorowi Kucharzowi, oskarżonemu o ppełnienie nad- 
użyć, mianwicie przywłaszczenie kiukudziesięcu ty- 


„ |sięcy złotych, 


Sprawa Kucharza jest drugą z rzędu o nadużycia 
komorników sądowych w Bydgoszczy. Pierwsza roz. 
prawa toczyła się przeciw b. komornikowi Stanisła 
wowi Łuczce, którego Bąd skazał na karę więzienia. 

Pozatem w najbliższym czasłę odbędzie się przed 
bydgoskim Sądem Okręgowym proces przeciwko b, 
komornikowi Emilowi Drathowi oraz Janowi Wierz- 
biekiemu. Procesy te będą zakończeniem głośnej afe- 
ry komrników na terenie Bydgoszczy. 

KINO W DZIEŃ NA POWIETRZU PORAZ PIERW- 
SZY W WARSZAWIE. aż 
Ciekawy wynalazek polski. 

Z Warszawy donoszą: W dniu wczorajszym uru- 
chomiono na wystawie „Polska i Polacy w świe. 
cie“ kino dzienne, stanowiące nowy wynalazek pol- 
ski Warszawianina Marczewskiego. Polega on na 
możności wyświetlania obrazów na ekranie nawet 
przy silnem słońcu, Obrazy są doskonale widziane. 
Tłumy zwiedzających wystawę przyglądają się ob- 
razom z dziedzińca wystawowego. Kino jest czynne 
w dzień i wieczorem bez żadnej specjalnej opłaty. 
Wynalazkiem azinteresowąli się poważnie Polacy z 
zagranicy. u 

SAMOBÓJSTWO STUDENTA—PIECHURA. 

Z Łodzi donoszą: Wczoraj z 3-go piętra domu przy 
u:. Narutowicza 31 wyskoczył na bruk uliczny pono 
sząc śmierć na. miejscu, 18-letni student Uniwersytetu 
Poznańskiego, Bernard Piecak. — Piecak postanowi? 
przejść pieszo przez Polskę i utrzymywał się zę sprze 
daży pocztówek, Doprowadzony do rozpaczy wsku- 
tek niepowodzeń targnął się na swoje życie, 


— John Kolmer, lekarz patalog, dyrektor insty- 
tutu badań chorób skórnych w Finłandji wynalazł 
szczepionkę ochronną przeciwko chorobom skór. 
nym. 

— Ribaud aresztowany w związku z aferą Sta. 
wiskiego, rozpoczął głodówkę, by zaprotestować w 
ten sposób przeciwko przetrzymywaniu go w wię- 
zieniu. 

— W sobotę popołudniu na pokładzie statku 
„Rollon* w Marsylji wybuchł kocioł, wskutek wy- 
buchu, 3 osoby zostały zabite, a kilka wdniosły 
rany. 

— Agencja Rengo donosi: w Fuczeu ponownię 
ogłoszono stan wojenny. 


„NUWY UŁIMNNIK' wtorek Zl. Vlil. 1954 


wana artystka Żeatrów polskich | żydowskich w War 
szawie, p. Helena Borkowska. Zespół wozi ze sobą 
kompletną wystawę sztuki, 

Bliższe szczegóły w afiszach. | 


ALEKSANDER GRANACH NA PROWINCJI. 


Wschód § IERPIEN Już w najbliższych dniach Granach ze swym świe- 
słońca tnym zespołem odwiedzi następujące miasta: Jaro- 
4 m. 20 sław, Rzeszów, Jasło, Gorlice, Targów, Chrzanów, 
Żywiec, Bielsko, Katowice, wystawiając wszędzie 
sztukę Dr. Wolfa „Żółta łata‘. Występy mistrza sce- 

Zachód ny żydowskiej będą niebywałą atrakcją teatralną, 

słońca ł ==" 

NORSK 18m3: i amai — POSIEDZENIE RADY CENTRALNEJ — OD- 
9 Elul 5694 PONIEDZIAŁEK WOERDĘ Zwołane na dziś poniedziałek, posiedzenie 
en Rady Centralnej zostaje odwołane. Następny termin 


posiedzenia zostanie podany członkom Rady Central- 
nej za pośrednictwem komunikatu w „Nowym Dzien. 
niku“. 

— Z CENTRALI EZRY CHALUCOWEJ. Dziś od- 
wiedzi sekretarz generalny Centrali Ezry Chalucowej 
tow. M. Chajtman, Żywiec, we wtorek Bielsko, Sko- 
czów i Szczyrk. 

— ZWIĄZEK ZAWOD. ŻYD, PRAC. UMYSŁ, (pl. 
WW, Świętych 8) zawiadamia, że z dniem 15 b. m. za- 
instalowany został w sekretarjacie Związku telefon 
Nr. 10997. Sekretarjat urzęduje codziennie od godz. 
19 do 2l-ej. 

— DZIŚ W PONIEDZIAŁEK BENEFISOWE PRZED 

STAWIENIE TEATRU „DI IDISZE BANDE* W BA- 
GATELI. Wskutek olbrzymiego sukcesu udało się ze- 
spół warszawskiego teatru „Di Idisze Bande“ pozy- 
skać jeszcze na jeden wieczór. W dniu dzisiejszym 
odbędzie się w Bagateli jedyny ostatni benefisowy 
wieczór zespołu „Di Idisże Bande“. W przedstawie- 
-niu wezmą udział: A. Grosberg, L. Liljana, M. Rap- 
pel, H. Fenigstein, Z. Kac, D. Ledermann, L. Lib- 
gold, A, Robtmann, którzy wykonają najlepsze wy- 
brane przeboje swojego bogatego repertuaru. Ceny 
miejsc dyrekcja Gagateli obniżyła do minimum, tak, 
że wynoszą one od 50 gr do 2 zł, Początek przedsta» 
wienia o godz. 8'45 wieczór. Bilety do nabycia w ka: 
sie Bagateli od godz. 11—1 i od 4—9. 

— ŚMIĘRTELNE ZATRUCIE GAŻEM ŚWIETL- 
NYM. Wczoraj popołudniu wezwano pogotowie ratun 
kowe na ul. Urzędniczą 1. 42, gdzie Walerja Kumór- 
kówna (lat 21), służąca, popełniła samobójstwo przez 
zatrucie gazem świetlnym. Lekarz pogotowia ratun. 
„Kowego stwierdził zgon.: Władze policyjnó prowadzą 
dochodzenia, celem ustałenia przyczyny samobój- 
stwa. 

— PECHOWE MIESZKANIĘ FRYZJERA. Zatrzy- 
mano Rudolfa Wacława (lat 19), bronzownika, zam, 
przy ul. Hetmańskiej 10, Wąsą Stanisława (lat 24), 
pomocnika szoferskiego, zam. w Zabierzowie pow, 
Kraków, na gorącym uczynku kradzieży z włama. 
niem do mieszkania Stanisława Gebharta, fryzjera, 
zam. przy ul, Włóczków 6. 

= 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH. 
ADRIA: „A. L. 14" i nadprogram rewją, 
APOLLO: „Noc dla Ciebie". 

ATLANTIC: „6 żon Henryka VIII" (Charles 
Laughton) reż. Aleksandra Kordy. 

BAGATELA: „Hotel Studentów" (reżyserja Tur 
żańskiego) na scenie rewja „Jak się bawić, to sią 
bawić", 

DOM ŻOŁNIERZA: „Kobieta, która cię nigdy nie 
zapomni”, 

PROMIEŃ: „Węgierska milość“ (Tibor Hal- 
may) oraz „Noc w Budapeszcie" (Lorette Jung i 
Genne Raymond). 

SŁONKO: „Moje marzenie” oraz rewjs. 

SZTUKA: „Wróg we krwi“. 

ŚWIT: „Bandyta- detektyw“ (Ken Maynard). 

UCIECHA: „Niebieskie ptaki“. 

WANDA: „Ja mam temperament". 
| R BĘ BE) 


Rewizjoniści 
przeciwko systemowi wyborów 


samorządowych w Palestynie 


derozolimą. (ŻAT) Dr. von Weisl komuni- 
kuje, że rewizjoniści palestyńscy przesłali do 
komisji mandatowej przy Lidze Narodów 
skargę przeciwko nowemu systemowi wybo- 
lów do samorządów w Palestynie podkreśla. 
jąc, iż system ten sztucznie przeistacza Ży- 
dowską większość w mniejszość, szczegól- 
nie w Jerozolimie i Hajfie, gdzie żydzi stano 
wią większość ludności. 

Donosząc o tem w prasie dr. von Weisl pod 
kreślił, iż poczynania w tym kierunku są na- 
kazem chwili, w związku z zamierzanem ut- 
worzeniem Rady Legislatywnej, która ©- 
przeć się ma na samorządach. 


Podwyższenie opłat w P. K. 0. 


W tych dniach Pocztowa Kasa Oszczędności ro- 
zesłała uczestnikom obrotu czekowego nowi ta- 
rytę opłat, ważną od 1 września r. b,, która w bar- 
dzo dotkliwy sposób obarcza nasze życie gospodar- 
cze i szerokie stery publiczności. Dotyczy to zwła- 
szczą opłat za podjęcie gotówki z P. K. 0., które 
dctychczas wynosiły 5 gr. od czeku bez względu 
na wysokość, obecnie zaś wynoszą od 20 gr. do 8 
zł. Jest to poważna kilkusetprocentowa podwyż- 
ka, która obciąży ogromnie silnie wszystkich u- 
czestników obrotu czekowego P. K. 0. i skłoni 
wielu do przechowywania pieniędzy w domu, luv 
też do załatwiania operacyj w inny sposób. 

Druga zmiana dotyczy opłat za wpłaty na ra- 
chunek w P. K. O. Dotychczas posyłający pienią- 
dze nie płacił mic, co ogromnie spopularyzowało 
ten sposób przekazów pieniężnych, odbierający zaś 
uiszczał opłatę, wynoszącą od 5 gr. do zł. 1.50. — 
Obecnie ta opłata została prawie podwojona i wy 
nosi od 10 gr. do @ zł, 50 gr., przyczem uiszcza ją 
wpłacający pieniądze. 

Wprawdzie w ten sposób uczestnik obrotu czeko 
wego nie będzie ponosił żadnych kosztów od do- 
konanych wpłat na jego rachunek (obciążony już 
zresztą dostatecznie przy wypłatach), lecz równo- 
cześnie opłaty te, znacznie podwyższone, paniesię 
wpłacający. 

Qbciążenie w obecnych czasach kryzysu, szerv- 
kich sier publiczności tak znacznemi podwyżkami 
opłat manipulacyjnych, przyniesie wprawdzie bwi 
lowo P. K. O. znaczne nowe zyski, lecz w przyszło- 
ści niewątpliwie odbije się na całej organizącji o- 
brotu czekowego, 


„Dzienniczek* — dla powodzian 
Akcja dzieci dla dzieci, 


Najmłodsi letnicy w Zawoji przeprowadzili wśród 
siebie, samorzutnie, szeroką akcję na rzecz powo 
dzian, która prócz wykazanej już w „Dzienniczku* 
iw „N. Dzienniku“ kwoty 15 zł. 35 gr. przyniosła w 
dalszym ciągu następujące sumy: Z imprezy urządzo- 
nej samodzielnie przez dzieci z „Jasnego Dworku“, 
„Świtu” i „Jutrzenki* — 25 zł, z przedstawienia urzą 
dzonego przez Artura Kohna — 3 zł. i z wolnych dat- 
ków, złożonych z oszczędności dzieci — 7 zł. 80 gr. 
Kazem 51 zł, 15 gr (Górą najmłodsi letnicy z Zawo- 
jił). Szczegółowe sprawozdanie z imprez, oraz spis po- | 
szczególnych ofiarodawców umieszczone zostaną w 
najbliższym numerze „Dzienniczka*. Wszelkie datki 
współpracowników i czytelników „Dzienniczka”, na 
rzecz powodzian należy składać przez „Dzienniczek“ 
na adres „Nowego Dziennika* (Orzeszkowej 7), 


Aleksander Granach w Krakowie 


Znakomity artysta teatrów Reinhardtowskich i Pi- 
scatora w Berlinie, Aleksander Granach, przyjeżdża 
do Krakowa, gdzie wystąpi wraz ze swoim doborto. 
wym zespołem. Po wielkich sukcesach, odniesionych 
w Warszawie, Łodzi i Wilnie, a ostatnio we Lwowie, 
Aleksander Granach wystąpi w specjalnie dla niego 
uapisanej sztuce p. t. „żółta łata“ Dr. Fryderyka Wol 
fa, autora znanej sztuki „Cjankali”, 

Treścią sztuki „żółta łata“ są straszne stosunki, 
panujące obecnie w Niemczech. Granach, który też 
jest ofiarą hitlerowskiego reżimu, znalazł niejako w 
swej sztuce pendant do rzeczywistych wydarzeń swe- 
go życia. 

Spodziewać Bię należy, żo także Kraków przyjmie 
Aleksandra Granacha z tym entuzjazmem, na który 
sobie jako czołowy artysta scen berlińskich, obeenie 
pracujący wyłącznie dla teatru żydowskiego, w pełni 
zasłużył, 

Qbok gościa występują znakomici artyści Trupy, 
Wileńskiej państwo Natanowie, artyści Wiktor i A, 
Kurc, Grudberg, Lumenów i dobrze u nas znana An- 
wa Liton. Jako partnerka Granacha zaprezentuje się 
poraz pierwszy nasezj publiczności wysoce utalento. 


JA 
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WIADOMOŚCI Z KRAJU. 


Zgon tragicznej ofiary 
wypadku w Tatrach 

Zakopane, 19. 8. (PAT). Ofiara piątkowej kata 
strofy pod Żabią Przełęczą, Janina Fraeukel na 
skutek poniesionych obrażeń, a mianowicie złama- 
nia czaszki j uszkodzenia substncji mózgowej po 
operacji, dokonanej bezpośrednio po katastrofie 
zmarła w sobotę późnym wieczorem, nie odzyskaw 
szy przytomności. 

TRAGEDJA OSZUKANEJ NAUCZYCIELKI. 

Lwów, 19. 8. (O) Przed kilku tygodniami przy- 
była do Lwowa nauczycielka z Kamieniobrodu k. 
Zamościa, Peppi Margulies. Tutaj napotkała ona 
na ulicy kilku oszustów, którzy sprzedali jej kil- 
ka sztucznych kamyków, jako „brylanty“, wyłu- 
dzając od niej kwotę 5.000 zł. 

Marguliesówna pozostała jeszcze przez Jak1$ czas 
we Lwowie, spodziewając się, iż oszuści zostaną 
ujęci. W dniu dzisiejszym udała się ona do jedne. 
go z domów przy ul. Kopernika į tutaj skoczyła 
z Ill-go piętra na bruk, W ciężkim stanie przewie- 
ziono ją do szpitala. 

RADA NACZELNA MIZRACHI. 

Lwów, 19. 8. (0). W dniu dzsiejszym zakończy» 
ła swe obrady konferencja światowej Rady Na- 
czelnej Mizrachi. Dziś odbyło się wielkie zgroma- 
dzenie ludowe, na którem przemawiali członkowie 
Rady Naczelnej. 

„OHEL” W WARSZAWIE. 


Warszawa. 19. 8, (ŻAT) Dziś rano przy- 
był do Warszawy znakomity zespół pales- 
tyńskiego teatru „Ohel”. 

Dzięki interwencji hebrajskiego Penklubu 
zgodziły się władze administracyjne na 4- 
tygodniowe występy „Ohelu” w Polsce. 

Na dworcu witali artystów teatru hebraj- 
skiego przedstawiciele hebrajskiego Penclu- 
bu, Ligi Pracującej Palestyny itd. 

PROCES BANDY HRIMA-CZAJKOWSKIEGO. 
32 bandytów przed sądem. 

W sobotę rozpoczął się w Kołomyji wielki pro- 
ces przeciwko 32 kompanom herszta bandyckiógo, 
Hrima-Czajkewskiego: 

Między oskarżowymi znajduje się 19 kochanek 
Hrima, które czuwały nad jego życiem i ukfywa- 
ły przed policją. Reszta oskarżonych to „podwła- 
dni“ herezta Czajkowskiego, który wydał statut 
obowiązujący wszystkich członków. Terenem na- 
podów bandy Czajkowskiego był powiat horodeń- 
ski w roku 1933. W tym czasie zastępowali wodza 
w bandzie: Dymitr Buczewski i Michał Sawoczka, 
Kiedy w zimie 1938 r. Buczowski samowolnie urzą 
dził napad w Serafińcach, gdzie zginęło dwóch 
członków bandy, Czajkowski wezwał Buczowskie- 
go i zastrzelił go za nieposłuszeństwo. Oprócz na- 
paxdów bandyckich Czajkowski posiadał specjalny 
„wydział ekspedycyjny“, który przemycał towary 
do Rumunji, gdzie sprzedawane były tamtejszym 
paserom. 

Na rozprawie oskarżeni wypierają się winy, ob- 
ciążając się nawzajem. Czajkowski, jak zeznają o- 
ekarżeni, był eksoficerem w armji auetrjackiej i 
zaprowadził w bandzie wojskową dyscyplinę, Ka- 
rząc za niesubordynację śmiercią. Głównym świad- 
kiem oskarżenia jest przodownik Jankowiak, któ- 
ry zastrzelił Hrima w jego mieszkaniu. Proces ko- 
łomyjski potrwa kilka dni. 

UZG E "0 SEUŚNIEWEANENANA 

Obecne więc wybory do samorządów w 
Palestynie będą miały poważny wpływ na 
przyszłe kształtowanie się stosunków w kra 
ju, Rewizjoniści zamierzają wysłać do Lon- 
dynu i Genewy specjalną delegację prawni- 
ków, która uzasadni tę skargę przed właści- 
wemi czynnikami. 


Protektor arabskiej akcji 


przeciw żydowskim imigrantom 

Jerozolima. (ŻAT) „Palestine Post” dono. 
si, że wielki mufti Jerozolimy jest faktycz 
nie inicjatorem i protektorem akcji młodzie 
ży arabskiej, zmierzającej do patrolowani” 
granic Palestyny, aby nie dopuścić nielegal 
nych imigrantów Żydów. Pismo ostro atak“ 
je muftiego i domaga się, aby rząd naresz 
cie położył kres niesłychanej praktyce szpii 
gowania granic przez niepowołanych „taj 
nych żandarmów”, 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. VIII, 1984 


— 


Komisja mandatowa o Palestynie 


Petycje arabskie — nileuwzgalednione 


Genewa. (ŻAT). Jak w części nakładu wczoraj- 
szego donieśliśmy, rozesłane zostało w tych dniach 
do członków Ligi Narodów sprawozdanie Komisji 
Mandaiowej Ligi Narodów oraz protokuly z cstat- 
niej, XXV sesji Komisji, odbytej w dniach od 30 
maja do 12 czerwca 1934 r. 

W części sprawozdania, cdnoszącej się do spraw 
palestyńskich, powiedziane jest co następuje: 

Komisja z zainteresowaniem przyjęła do wiado- 
mości posunięcia władzy mandatowej w dziedzinie 
kolcnizacji, rozwoju rolnego i towarzystw spół- 
dzielczych. Z drugiej strony Komisję cieszy, iż mo- 
gła stwierdzić, że w Palestynie w dalszym ciągu 
panuje korzystna sytuacja gospodarcza i finanso- 
wa. Pozatem Komisja przyjęła do wiadomości. że 
rząd palestyński usiłuje naprawić położenie tego 
odłamu ludności rolniczej, która ucierpiała nasku- 
tek nieurodzaju. 

Wypadki z października 1933 roku: 

Komisja dziękuje władzy mandatowej za jej pi- 
semne i ustne informacje o rozmchach, jakie miały 
miejsce w Palestynie w październiku 1983 roku, 
o ich przyczynach i o podjętych skutkiem tych 
wydarzeń kroków. Komisja powitałaby, gdyby w 
najbliższem rocznem sprawozdaniu znalazła wy- 
czerpujące doniesienia o ostatecznie powziętych 
decyzjach w wyniku tych wydarzeń. Z drugiej 
strony Komisja przyjęła do wiadomości Oświad- 
czenie akredytowanego przedstawiciela władzy 
mandatowej, w myśl którego to oświadczenia efek- 
tywny stan wojska.i sił policyjnych jest wystar- 
czający celem poręczenia zachowania porządku 
publicznego, 

Granice: 

Cieszyłoby Komisję, gdyby w załączeniu du 
następnego dorocznego sprawozdania znalazła wy 
jaśnienie o sprawach odnoszących się do grani- 
cy między Transjordanją a saudowską Arabią. —— 
Przy tej spoobności Komisja pragnęłaby dowie- 
dzieć się, którędy za czasów administracji owiomań 
skiej biegła granica między wilajetem Hedżas a 
wilajetem Syrja. 

Samorząd lokalny: 

Komisja przyjęła do wiadomości treść rozporzą- 
dzenia gminnego oraz okoliczności, w jakich we- 
szło ono w życie. Komisja pragnęłaby być stale 
informowaną o krokach podjętych przy wykony: 
waniu tego rozporządzenia oraz o działalnoś:i rad 
samorządowych. 

Imigracja: 

Komisja powitełaby doniesienia władzy manda- 
towej, któreby ją informowało o metodzie, jaką 
władza ta zamierza stosować celem stworzenia 
ściślejszej zależności między liczbą nowych imi- 
grantów a rzeczywistą, na dłuższy dystans obli- 
czoną zdolnością absorbcyjną kraju. 

Szkolnictwo: 

Przy całem uznaniu dla wysiłków władzy man- 
datowej w dziedzinie publicznego nauczania Ko- 
misja żywi nadzieję, że warunki umożliwią władzy 
mandatowej w bliskiej przyszłości dalsze rozcią- 
gnięcie dobrodziejstw publicznego nauczania, zwła- 
szcza na dziatwę arabską, 

Małżeństwa wśród dzieci: 

Powołując się na uwagi poczynione w sprawo- 
zdaniu z XXII sesji, Komisja stwierdza z zadość- 
uczynieniem, że minimalny wiek dla zdolnyck do 
małżeństwa dziewcząt podwyższony został do lat 
14i że decyzja ta zaakceptowana została przez 
zwierzchników różnych gmin wyznaniowych. 

Finanse publiczne: 

Komisja powitałaby dalsze doniesienia 3 zużvt- 
xowaniu poręczonej przez władzę mandtową po- 
życzki w wysokości 2 miljonów f. szt. 

Obok dorocznego sprawozdania władzy manda- 
towej Komisja rozpatrywała na swej XXV sesji 


PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zł. 6*00. kwart. Zł, 1800 


W Krakowie z odnoszen, do domu 


» 
Na prowincji z przesyłką poeztową „ 
Zagranicą z przesyłką pocztową Ó 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drnbne liczymy za 10 słów 


również szereg petycyj żydowskich i arabskich z 
Palestyny. Sprawozdanie Komisji Mandatowej dla 
Rady L. N. zawiera następujące uwagi do petycyj: 

1) Memorjały Waad-Haleumi (maj 1933), vad- 
rabinatu (9 kwietnia 1938) i Centrali Agudas 
Israel (11 maja 1933) w sprawie dwóch komplek- 
sów zagadnień: a) nierówne traktowanie sądów ra- 
binackich w porównaniu z muzułmańskiemi sądami 
religijnemi, b) żądanie Agudas Israel w sprawie 
przyznania jej prawa odrębnej gminy wyznanie- 
wej. 

Ad a) Komisja stwierdza, że na podstawie prze- 
jętych z czasów ottomańskiego reżimu posiar:)- 
wień prawnych, muzułmańskie sądy religijne fak- 
tycznie korzystają z wyjątkowej pozycji wobec 
sądów religijnych innych wyznań i że przez to 
popełniane jest, jeśli nią wyraźne pogwalce- 
nie postanowień mandatu, to w każdym bądż ra- 
zie nierówne traktowanie. Mimo to Komisja nie u- 
waża za możliwe poczynić od siebie sprecyzowa- 
nych wniosków, któreby położyły kres tej niezó- 
wności, żywi ona jednak nadzieję, że władz. man- 
datowa będzie mogła poczynić kroki celem stwo- 
rzenia, jeśli nie formalnej, to conajmniej fakty"z- 
nej równości w dziedzinie finansowego wyposaże- 
nia. 

Ad b) Komisja wstrzymuje się od wszelkiej u 
wagi i z zadośćuczynieniem przyjinuje do wiado- 
mości oświadczenię reprezentanta władzy man :a- 
towej, w myśl którego to oświadczenia sprawa ta 
znajduje się na dobrej drodze do wyrównawczego 
rozwiązania. 

2) Petycje Waad-Adat Askenazim (12 czerwca i 
28 sierpnia 1938), w których organiazcja ta doma- 
ga się m. inn, przyznania prawa odrębnej gminy 
oraz przydziału oddzielnych 50 certyfikatów imi- 
gracyjnych rocznie. Komisja załatwiła petycje te 
we wszystkich ich częściach odmownie j nie załą- 


czyła do nich żadnych zaleceń dla Rady Lig! Na- 
rodów. 

8) Siedm różnych petycyj arabskich. W swych 
zaleceniach dla Rady L. N. Komisja zaznacza, od- 
nośnie do wszystkich tych petycyj, że „nie należy 
udzielać im żadnego pozytywnego traktowania“, 

mama a 


Arabowie przeciwko wpuszczeniu 


Wł. Zabotyńskiego do Palestyny 

Jerozolima. (ŻAT) „El Jamea el Islamia” 
przestrzega rząd, aby nie zezwolił na przy- 
jazd Wł. Żabotyńskiego do Palestyny, ponie- 
waż Arabowie będą przeciwko temu demon- 
strowali już bodaj z tego względu, że przy- 
wódcy arabscy deportowani z Syrji nie mo- 
gą uryskać zezwolenia na osiedlenie się w 
Syrji. (°?) 

Zmiana statutu Uniwersyteta 
Hebrajskiego 

Zurych. (ŻAT) Na sesji kuratorjum Uni- 
wersytetu Hebrajskiego rozwinęła się oży- 
wiona dyskusja dokoła projektu nowego sta- 
tutu uniwersytetu. 

Projekt ten przewiduje, iż kierownictwo 
uniwersytetu stanowić będzie senat, złożony 
z 4-ch osób i wybrany na określoną ilość lat. 
Senat wybrać ma ze swego łona rektora u- 
niwersytetu, którego kompetencje będą w 
ten sposób ograniczone. Przyjęcie omawiane 
go statutu zmieniłoby kardynalnie stan do- 
tychczasowy, albowiem obowiązujący obec- 
nie statut głosi, że „Uniwersytetem Hebraj- 
skim zarządza kuratorjum złożone z wybit- 
nych osobistości żydowskich z różnych czę- 
ści świata”. k 

Inny punkt statutu głosi, że „administra- 
cję uniwersytetu powierza się całkowicie re- 
ktorowi (kanclerzowi) oraz radzie profeso- 
rów”. 


NIEDZIELA SPORTOWA. 


Żasłużone zwycięstwo Cracovii 


nad Ga 


CRACOVIA—GARBARNIA 2:1 (1:0). 

(hl.). Zawody wczorajsze pomiędzy powyższemi 
drużynami, jako pierwsze po ukończonych ferjach 
wakcyjnych. ściągnęły na boisko Cracovii tłumy 
około 5.000 widzów. Obydwa kluby zmobilizowały 
swe najlepsze jedenastki do tego ważnego spotka- 
nia. Cracovia wystąpiła po dłuższej przerwie z Ci- 
szewskim i Mysiakiem, Garbarnia zaś z dawną 
trójką Smoczesk—Maurer _Riesner i Lesiakiem w 
pomocy. Toteż poziom gry, przynajmniej w pierw- 
czej połowie, znamionował pewien styl piłkarski, 
precyzyjność kombinacyjną i szybkie tempo. — 
W tej I. części miała Cracovia więcej z gry, toteż 
zdobyła prowadzenie w 16-tej minucie przez Cisze- 
wskiego, którego ostry, daleki strzał zawadził nie 
szczęśliwie o but Stankosza, kierując piłkę do bra- 
mki, ku rozpaczy nadaremnie interwenjującego 
bramkarza Koszowskiego. 

W II. połowie zmienia Garbarnia nienadającego 
się na pozycję lewoskrzydłowego Pazurka II. ze 
słabym jeszcze ciągle po długiej bezczynności kie- 
rownikiem ataku Smoczkiem i przechodzi do am- 
bitnej kontrofenzywy, której rezultatem wyrów- 
nanie w Żl-szej minucie przez Pazurka I. z poda- 
nia Smoczka. Znacznie produktywniejszy jest Pa- 
zurek II. na środku i znacznie żywiej szła gra pra- 
wej strony napadu ludwinowskiego. Oczywiście 
ciężko było uzyskać tu coś przeciw zawsze dosko- 
nałemu Mysiakowi. Zmęczyła się Garbarnia, odpo- 
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rbarnią 


częła nieco Cracovia i wówczas wyrównują się 
znowu siły, dochodzi do coraz ostrzejszej walki, 
którą sędzia p. Schneider zmuszony jest silnie trzy 
mać w karbach. Poziom się obniża, zato więcej 
jest foulów. W tem zdenerwowaniu Małczyk w 34 
minucie zdobywa drugą bramkę dla biało-czerwo- 
nych, decydującą o zwycięstwie i dwóch ważnych 
punktach, które zapewniły Cracovii drugie miej- 
sce tabelaryczne, i 

W obydwu drużynach najpracowitsze były linja 
pomocy, szczególnie w Cracovii była ona najlep- 
szą formacją. Bramkarze byli ogromnie zatrudnie 
ni i spisali się dobrze w odpowiedzialnych sytua 
cjach. Napad biało-czerwonych przewższał gości 
był jednolitszy i celowszy, oraz szybszy, tylk: 
Kempiński nie jest jeszcze dyrygentem, zastępuj 
go przeważnie Ciszewski. Także obrona gospod: 
rzy była lepszą, co w sumie złożyło się na zwyci: 
stwo Cracovii. i 

PUHAR KZOPN-u. 

Garbarnia rez.—Cracovia rez. 6:2, 

Wawel—Krowodrza 4:2 (skandaliczny wypade 
pobicia sędziego na boisku Krowodrzy), 

Olsza—Korona 3:1. 


WYNIKI LIGOWE. 
Kraków: Cracovia—Garbarnia 2:1 (1:0). 
Warszawa: Polonja—Ruch 3:3. 
Lwów: Warszawianka—Pogoń 2:1, 
Poznań: Warta—ŁKS 2:1, 


CENY w złotych: I, strona 125. — Tekst 1—. Nadesłane 0°75., — Za tekstem 
025. — Drobne od słowa 010 gr. Dla posznkując ych pracy 0°05 gr. Gratu- 


4 wierszy Zł, 5—, Ogłoszenia ślnbne i zaręczynowe 


Zł, 10—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10—, Nekrologi (klepsy: 
dry) do 60 mm. w I. tamie ZŁ 20—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za drnk kolorowy 50%. | 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałkii dni poświąt 
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